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Zjazd przemysłowy polski w Poznania.
(Sprawozdanie Gazety Narodowej).

P o z n a ń  d. 7 sierpnia.
( J )  Już od soboty po południu zapanował 

ruch niezwykły w naszym grodzie Przemysława. 
Pociągaini ze wszech stron, z miast Księstwa, 
Prus Zachodnich, a nawet Górnego Szląska przy- 
oywali delegaci towarzystw przemysłowych, re­
prezentanci przemysłu i rzemiosła, ażeby wziąć 
udział wzjeżdzie poznańskim, który się odbywa 
przez dziś, niedzielę i jutro, poniedziałek.

Delegatów przybyło przeszło 400 a ucze­
stników zjazdu jest przeszło 1000. Jest  to po­
cieszajmy °bjaw, który świadczy o sile żywotnej 
znękanego naszego społeczeństwa, o ruchu, jaki 
się budzi w naszym stanie mieszczańskim, o po­
czuciu samodzielności narodowej i obywatelskiej 
tego stanu średniego.

Obrady zjazdowe rozpoczęły się dziś w nie­
dzielę- Najpierw odprawiono uroczystą mszę św. 
w kości®e tutejszyuj Bożego Oiała na infencyę 
zjazdu. Następnie zebrali się uczestnicy w dość 
obszernej. saj* P- Kempfd, pięknie i ozdobnie ude­
korować6') girlandami, wieńcami, kwiatami i h e r­
bami miast Księstwa, Prus Zachodnich, Górnego 
Szlaska, a nawet miast, jak Hamburg, Berlin, 
Wrocław Rp*

Wiec zagaił przewodniczący komitetu zja­
zdowe?0 P°seł p. Stefan C e g i e l s k i  staro­
polsk ie®  pozdrowieniem „Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus." Mówca w jędrnych, treści­
wych 1 Płynących od serca słowach powitawszy 
delegatów, rozwodził się następnie szeroko o 
przyczynach, jakie stoją na przeszkodzie, że 
przemysł polski u nas należycie nie może się 
rozwijać i pod wielu względami chroma. Pier­
wszą taką przyczyną jest bezwarunkowo ta, ż e 
z s z k ó ł  j e s t  w y k l u c z o n ą  n a u k a  j ę ­
z y k a  p o l s k i e g o  d l a  d z i e' c i p o l s k i c h .  
Ojcieę przemysłowiec trapi i martwi się, traci 
czas i pieniądze na to, ażeby zaradzić tej naj­
potrzebniejszej rzeczy dla dziecka swego. Dalej 
i smutny stan naszego rolnictwa przyczynia się 
bezwarunkowo nie mało do tego, że przemysł 
polski nie doznaje takiego poparcia, na jakie 
zasługuje i jakie należy mu się. Kraj nasz jest 
przeważnie rolniczy, z ubytkiem rolnictwa cierpi 
przemysł. Bo podczas kiedy w innych krajach 
swój od swego nabywa ziemię, to u nas nabywa 
ją od Polaka komisya kolonizacyjna, żydzi, albo 
też Niemcy, przybywający do nas z zachodnich 
prowincyj. Wypuszczenie każdego kawałka ziemi 
z rąk polskich odbija się dotkliwie na przemyśle 
polskim.

Z tych przyczyn namyślał się komitet urzą­
dzający zjazd poznański, czy w ogóle zwołać 
zjazd. Powodowany jednak powodzeniem odby­
tego niedawno zjazdu chełmińskiego w Prusach 
Zachodnich, odważył się na ten krok w nadziei, 
że zjazd podniesie stopień oświaty, pobudzi do 
nowej pracy i nowego życia nasze mieszczań­
stwo.

Oto jest mniej więcej treść serdecznej prze­
mowy powitalnej szanownego posła naszego, któ­
rego wszędzie tam, gdzie chodziło o dobro spo­
łeczeństwa, nigdy nie brak.

Następnie ukonstytuowano biuro Zjazdowe 
i obrano marszałkiem p. mecenasa P a l ę d z k i e -  
g o z. Torunia, wicemarszałkiem ks. dziekana 
W o 1 i n s k j e g o, proboszcza tutejszej parafii 
święto marcińskiej i p R o g a l  s k i e g o, prze­
mysłowca światłego i obywatela dobrze zasłużo­
nego około sprawy narodowej ze Szoly, miasta 
położonego około 6 mil od Poznania; sekretarza­
mi: PP- G a , u s ®* Prezesa To w. górnoszląskich 
przemysłowców w Bytomiu, dr. U l a  to  w s k i  e- 
g o z Gniezna 1 r i i ipa  S k ó r c z e w s k i e g o .

Marszałek odczytuje listy ; te]egramy, a 
było ich przeszło w  i to z najdalszych zaką­
tków Polski. Ze Lwowa nadeszły także 2 tele­
gramy i to od ks. Adama bapiehy j p> w o liń -  
skieg0*

Nastąpiły teraz referaty i prelekcje.
Pierwszym z mówców by* P* ^ n a p o w s k i

wvdawca tutejszego antysemickiego organ u  „P o­
stęp*- Usadniał ou następującą; rf,zolocyib który  
zjazd poznański jednogłośnie przyjął- Ajazd prze­
mysłowców oświadcza, że polskie 
przemysłowe rządzić się będą i nadal za!saclami 
katolickiemi. Przemawiali jeszcze p- J°  _i 
c i s z e w s k i „o oszczędności z g łów n ein

SZARY DOM-
(Ciąg dalszy).

— W końcu nie można księżnej brać za 
złe tej awantury, jeżeli Klaudya jest tak lekko- 
m yślhą!

Ruszano ramionami i uśmiechano się nad 
biedną oszukaną żoną,

— °)  to s traszne! — litowała się podsta­
rzała baronowa —. n0) to było na rękę Gerol- 
dównie;--- l^kie to się wydało?—

Jakże zapatruje się baron Gerold na 
tę rzecz ?

— Wyglądał j ak trup gdy stara księżn 
ja  tak upokorzyła. _ &

P raw d z iw a  mięszauina głosów i zdań  n a ­
stąpiła po tyctl s ł o w a c h ; ^  n a g i e WSZystko uci­
chło ; ktoś za w o ła ł  :

  EkwipaŻ z NeuhauSea !
—  Rzeczywiście Przejeżdżają tędy! 
Towarzystwo o aZn„!L,tfĉ e przytomności

umysłu, iż spróbowało sobie pozór; iż
rozmawia o czemś inn0®- amy wachlując się 
zwróciły się do siebie, le6Z °ezJ  młode i stare 
skierowały się ku nadjeżdżającemu p0W0z0wi. 
Piękne rumaki jakby tańcząc Kłusowały podług
taktu walca; woźnica i l°kaJ , ;nankor* [e w żółto 
niebieskich^ Lberyach siedź®*1 nieruchomie; a

W P°N agle  panowie prZy dt«gim stole zrywają C

dnieniem wstrzemięźliwości" i p. M. W i ę c k o ­
w s k i  „o poparciu spółki pod firmą „Dom prze­
mysłowy w Poznaniu*. Przemówienie ich stre­
szczę w jutrzejszym liście. Dziś spieszę się, aże­
by wam donieść choć odrobinkę z naszego zja­
zdu. Popołudniu odbędzie się zabawa. Powietrze 
mamy piękne. Wszystkie prawie gazety tutejsze 
wyszły w szatach odświętnych.

D z'ennik poznański umieszcza z okoliczno­
ści zjazdu następujący wiersz :

HEJ MŁOTY W GÓRĘ.
H e j ! w  górę m ło ty ! bo z ruin rozbicia 
Trzeba nam wielką budować św iątynię,
A  ten przeklęty, kto upadł bez życia 
I  tylko w skardze cichej się rozpłynie,
Jak  wiatr co płacze w sennym liśc i szumie,
A  targnąć dębów potęgą nie umie.

I  niechaj w gruzach robocza drużyna 
Pomnik postawi niespożytej Bile,
W e krwi ojcowie porodzili syna,
Syn krwawym potem spłaci d ług mogile,
I  na ruinach krew z potem zm ięszana  
O zm artwychw stanie zawoła do Pana.

Cóż, że dłoń harda zdeptanych pokoleń
0  inne niegdyś kusiła  się czyny,
W y dumni bądźcie, że w chw ili wyzwoleń 

\ Uwieńczą czoło bezkrwawe wawrzyny,
1 tam, gdzie ojców zginął hu f orężny
Syn cichym trudem wzniesie gmach potężny.

Arm at piorunem huk młotów nam będzie,
A  kul poświstem  p ił żelaznych zgrzyty, 
Warknie kołowrot w szalonym rozpędzie,
Jak rumak dziki orlemi kopyty,
I  już w konwulsyach drży stal rozpalona,
Jak  żołnierz ranny, nim za kraj swój skona.

Naprzód Syzyfy ! W am  dźw igać kazano 
Granitów brzemię na szczyt stromej góry,
A  chociaż z wyżyn strąca w as co rano 
W  głębiny ciemne głos bogów ponury,
N ie zadrżą piersi, nie opadną dłonie,
Jutro —  E x ce lsio r ! —  laur ozdobi skronie.

H e j ! w górę młoty ! My Syzyfów ręce 
Skujray promiennym m iłości łańcuchem ,
By los nie igra ł w odrodzenia męce 
Rozwianym ludem, jako liściem  suchym ,
A  na m ogiłach dźwięozała pieśń s y n a :
O jcow ie! naród to jedna rodzina!

Rosya i Bułgarya.
L w ów  d. 9. sierpnia- 

Obok nieschodzącej z porządku dziennego 
kwestyi ugrupowania * stronnictw w parlamencie 
angielskim i wpływu przyjścia do władzy libe­
rałów ua bieg polityki europejskiej, najważniej­
szym problematem, zwracającym na siebie uwagę 
całej Europy jest stosunek Bułgaryi do Rosyi. 
Rosyjskie, bułgarskie i niemieckie pisma dzień 
za dniem przynoszą artykuły o odkryciach Sw o­
body, o karze śmierci wymierzonej na spiskow­
cach, o skutkach dzisiejszego systemu w Sofii. 
Rozumie się, że Rosy* milczy, bo dla niej Buł- 
garyi nio ma. Za to pisma półurzędowe i pisma 
handlujące patryotyzinem moskiewskim odsłaniają 
mimochcąc usposobienia rządu. Najdzielniej po­
pisują się w wygadywaniu na Bulgaryę Nowosti. 
Pismo to, które powstało ze szczątków liberal­
nego niegdyś i za to „zawieszonego" dziennika 
Gołos, które dzięki objęciu sztabu redakcyjnego 
przez Krajewskiego miewało czasem reminiscen- 
cye starych pragnień, doszczętnie oczyściło się 
w latach ostatnich z wszelkich naleciałości libe­
ralnych i dziś przy każdej sposobności napada 
to na Austro-Węgry, to na Rumunię, to na Buł- 
garyę. W ostatniej chwili jeden z redaktorów 
wpadł na iście genialnie humorystyczny pomysł 
szukania prawdy o Bułgaryi u Gankowa i Stan- 
czewa! Kompetentniejszych, mniej uprzedzonych 
sędziów petersburski dziennik, wybr«ć sobie za- 
>ste już nie mógł, jak tych dwóch za spiski 
* udział w rewolucji „urześladowanych" Bułga- 
rów Naturalnie, że orzeczenia tych bezstron­
nych świadków wypadły po myśli rosyjskiego

przejmi)edkryWRli ®łowy> Panie kłaQiały si« u‘

na t e m W ." n A L bt  0er0ld '"  i Y f jrnn ? 7wnlri». nr# * a ^  ̂ NaprzeCIW D.16J ba-

r** f  “ rw *drzwiami kurhausu. zatrzymał się prze
Dwóch panów z to w a ru  . , , ,

lazło się przy nim; młody ofice^ —
melancholijny- attaehó. Porueznik e°hei yUzar0,T 1 
siedzieć o zdrowiu księżnej, !w . **.cia , sl§ (io'  
s i a d k i  pr?J  stole w Neuhausie; więc j S a S  
wawszj, >ż panna Gerold najlepiej S,0że być Dn- 
Toformowaną w tej sprawie* i . Attachó miał 
Inną przyczynę, .przyszedł wskutek polecenia ? Uo

tliwej ,prZieba gję dowiedzieć, co to znaczy
Księżna ma się lepiej — uprzejmie od- 

• j„i«ła Klaudya oficerowi, 
powiedz j egt ra n n a ? — pytał attache, krę.

,  zapewne...
_  M»fa> nieznacząca rana, panie Sanders, 

i •vJ  Ar^Badzę, że moja narzeczona be- 
ozwał się LOu-.-, Ruszać ręką... O pardon! za­
dzie mogła w wjecra państwo o najnowszej
SowfnTe macie przed sobą nowiuteńką parę na- now inie , macie F j )śrn weZ0raj wieczór.rzeczonych... z a r f  7 a^ daż? ^
Niespodzianka, nie B będzie

J0 ’ pPo°danoWsaobie ^  sif  gratulacye
i podziękowania. tJ mczase® > J P ’ia wo­
dę i oddała s z k l a n y  ^  ^

ważnie całemS t o W ^ 8^ 0 5 W kilku m iau‘"acl1

dziennika. Wedle nich Swoboda ogłasza doku­
menty fałszywe, fałszerstwo to nie pochodzi je ­
dnak z Sofii, ale z Wiednia! Chitrowo nie miał 
powodu mięszać się w sprawy bułgarskie, a wy­
nika to rzekomo ztąd, że usiłowany przewrót 
w Bułgaryi nie jest objawem woli jednego stron­
nictwa, lecz całego narodu. W dokumentach są 
ustępy, które zdradzają, że są fałszowane. Z j e ­
dnego dokumentu, pochodzącego z lipca w 1889 
wynika — wedle orzeczenia Stanczewa i Can- 
kowa, — że Stanczewa wtedy nie było w Buł­
garyi, a on siedział podówczas z 50 towarzy­
szami w bułgarskiem więzieniu. (Pytanie tylko, 
czy musiał o tem Chitrowo wiedzieć i czy fał­
szerz dokumentów nie ustrzegłby się dziś takich 
w oczy wpadających usterek) Cankow przepo­
wiadał nawet wobec redaktoyą Nowosti, że za 
karę śmierci, wykonaną na spiskowych, powieszo­
nych w Sofii, czeka obecny rząd bułgarski 
zemsta, Stanczew zaś całkiem wyraźnie wypa­
plał, że w Macedonii istnieje sprzysiężenie na 
głowę księcia, którego członkowie „hajducy" 
związali się przysięgą zwaną „bessa*. Karagiłow 
okrzykiem przed szubienicą; „Niech żyje Mace­
donia 1“ dowiódł, że należy do tego sprzysięże- 
nia i że słuchać go mają mściciele.

Nowosti w naiwności swojej drukują to 
wszystko. Cała ta historya o „bessie® jest tylko 
nowym dowodem, że rząd w Sofii najsłuszniej 
postąpił nie łagodząc wyroku śmierci wydanego 
przez sąd na Karagiłowa. Moskale w swoim za­
pale oskarżania księcia Koburskiego zbierają sami 
dokumenta przemawiające za j«g0 rządem. Oó_ż 
więc stać się ma w Sofii? Oddać może admini- 
stracyę hajdukom? Czy tak tęskno dziennikar­
skim pachołkom caratu za baudytami w górach 
Rodopy, za gwałtami i rozbojami, których nie­
dawno jeszcze pełną była Bułgarya? I ci ar- 
nauccy, serbscy, greccy, bułgarscy i tureccy awan­
turnicy, którzy żadnego nigdy nie uznawali rządu, 
żadnej powagi, żadnego prawa, którzy żyli z roz­
boju a czasem tylko miecz, obryzgany krwią 
własnych braci bezbronnych, pławili także w krwi 
wrogów i dzięki swej dzikości uchodzili za bo­
haterskich patryotów, — ci zbójcy z rodu i po­
wołania są zwolennikami caratu! Szlachetne, go­
dne dwóch moralnych potęg przymierze !

Jeśli ktoś fałszuje, jeśli ktoś kłamie, zohy­
dza, rozbija, stawia zasadzki, sztyletem, kulą 
skrytobójczą i dynamitem wojuje, to z pewnością 
nie rząd w Sofii. Rząd ten ma bądź cobądź wła­
dzę, ma wojsko, policyę, sądy, ma ludowe so- 
branje, które jest za n im; choćby to nie był 
rząd patryotów, choćby był rządem Chitrowów i 
Kaulbarsów, zawsze jeszcze mógłby się uciekać 
do otwartych a nie do lisich -  ifezoinnych środ­
ków. Właśnie dlatego, że \ Bułgarya posiada 
wszystkie dobrodziejstwa regularnej administra- 
cyi, konstytucyjnego rządu, dlatego, że eksport 
jej wzrasta, jej siła obronna potężnieje, jej oświa­
ta się wzmaga, właśnie dlatego ajenci caratu 
zaprawieni we własnym kraju do walki z nihi­
lizmem, sztucznie wywołać chcieli wielki ruch 

j rewolucyjny, któryby biedny kraj „oswobodzony"
• przez cara Aleksandra II., pogrążył na długie 
lata w strasznym upadku, któryby wszystkie m- 
stytucye zniszczył i utorował ścieżki kreaturom 
samodzierżcy. Jes t  to waryacya tej samej poli­
tyki dobrze nam znanej, której dewizami od 
czasu do czasu są: „Je foulerai la Pologne sous 
mes piedsu — nl l  faut ecraser cette m lio n u.

O moralne jakieś zasady, o niebezpieczeń­
stwo dla własnego kraju płynące z takich przy­
kładów, carat nigdy nie dbał. W biedzie potul­
na i do ustępstw gotowa, w zwycięztwach nie 
znająca umiarkowania, dyplomacya moskiewska 
tą samą została od czasu Iwana Groźnego, któ­
ry wyżebrał pośrednictwo papieża w wojnie ze 
Stefanem Batorym — aż po dni nasze. Podstęp 
lub gwałt, składanie się lisa lub kota i stąpanie 
niedźwiedzia: oto znamiona tej dyplomacyi. Psu­
je ona i znieczula moralnie swoich sojuszników, 
zabija jakby zaraza morowa wszystkie szlache­
tniejsze popędy ludzkiego serca.

Widać to teraz we Francyi, która tak s tra ­
sznie upadła w sojuszu rosyjskim, że przyjaciel 
europejskiego postępu bez bolu dziś pomyśleć 
nie może o wielkiej republice.

Francya broni na każdym kroku interesów 
moskiewskich, broui z zaparciem się własnych 
przekonań i idei, broni awantur caratu w Abi­
synii, postępów jego w Azyi na granicy indyj­
skiego imperium, broni jego gwałtów w Sofii i

Konstantynopolu, jego szpiegostw w Bukareszcie i 
i Belgradzie ; Francya wzięła na siebie ciężar 
miliardowych długów rosyjskich, przesyciła swój 
targ bumażkami i obligacjami wątpliwej warto­
ści, ustąpiła Rosyi tajemnicy prochu bezdymne­
go i broni Lebela. A teraz ? Dziś lada lokaj pi­
śmienny w Grazdaninie, ostrzy sobie zęby na 
republice, przyjmując wszystkie jej ustępstwa ja ­
ko haracz należny caratowi, za który jednak Ro­
sya niczem płacić nie jest obowiązaną. Dziś, 
Freycinet układać się musi z rosyjskim mini­
strem o jakiś nowy wynalazek dla armii doty­
czący dział dalakonośnych a w rosyjskich kołach 
zaprzeczają Franeyi prawa korzystania z tego 
wynalazku!! I  nie oburza się na to opinia Pa- [ 
ryża, dumnej stolicy Europy!

Równocześnie z temi układami pisma pary­
skie co dzień przynoszą jakąś zmyśloną opowieść 
przeciw Bułgaryi a M atin  drukuje protest aka­
demików bułgarskich przeciw wyrokom śmierci 
—protest rozumie się fałszowany i to nie w Wie­
dniu, jakby odkryły Nowosti, ale w samym Paryżu. 
Swoboda z właściwą pismu temu energią w sam 
czas przynosi^ odpowiedź na insynuacye pisma 
francuskiego i wyjaśnia, że cały ten wrzekomy 
„protest akademików* jest fałszerstwem, którego 
dopuścił się jakiś spiskowiec, spólnik Rizowa 
(oskarżonego o morderstwo Belezewa) i ści­
gany przez rząd bułgarski. Łypezew — tak 
nazywa się fałszerz — sfabrykował 50 podpisów 
protestujących akademików, akademicy ci jednak 
w depeszy do Swobody zaprzeczyli stanowczo, 
jakoby byli autorami protestu, lub jakoby go 
podpisali.

Na wszystkich stronach dyplomacya mo­
skiewska doznaje porażki, — niestety dotychczas 
tylko moralnej.

Korespondeneye.
P a r y ż  d. 6. sierpnia.

(Kronika paryaka. — Nowe oszustwo. — W y n ik i  wyborów 
do Rad powiatowych. — Przedwczesne troski o przyszłą

prezydenturę. — Nowa ekspedyeya Mizona.)

(S . G.) Oszustwa na wielką skalę sa teraz 
na porządku dziennym w Paryżu. Jeszcze" nie u- 
kończono śledztwa w głośuych kawałach pani 
Apparuti, gdy znowu przed kilku dniami znikł 
z horyzontu p. Y, bankier, utrzymujący przy ul. 
Rennes „Bank wymiany stacyi Montparnasse.® 
Jak setki jemu podobnych — żyjących wystaw­
nie w Paryżu z ludzkiej łatwowierności, egzy­
stował p. V., który przyrzekał w swych pro-
e p n k ta c h  n i e z w y c z a j n e  zy sk i ,  i c ie e z y ł  cię b a rd z o
liczną klientelą na prowincji. P. V. spekulował 
na majątkach ziomskich i prowadził drukarnię; 
nie to jednak było przyczyną jego strat, ale je­
dynie życie jakie prowadził. Pozostawiając swoją 
żonę (której cały majątek zawdzięczał) wraz z 
dziećmi w kompletnej nędzy i niedostatku, utrzy­
mywał on z niezwykłym zbytkiem jedną z ele­
ganckich dam stolicy. Do sędziego śledczego p. 
Wendling, któremu sprawę tę powierzono, nade­
szło dziś zażaleń przeszło na milion franków. 
P. Y. przez swe ujmujące maniery umiał so­
bie zdobyć tak wielkie zaufanie, że między in- 
nemi udało mu się nawet naciągnąć jednego ko­
misarza policyi, od którego otrzymał depozyt
60.000 fr., i dwóch bankierów paryskich, z któ­
rych jeden powierzył mu sumę 150 000, drugi
40.000 fr. Szczegółem ciekawym jest to, że p. 
V. wygrał w tym roku jeden główny los na 
100 000 fr. a drugi los na 10.000 fr. Ostatniego 
poniedziałku udało się policyi wpaść na ślady 
p. Y. i pochwycić go w Granville, zkąd został 
natychmiast przetransportowany do Paryża i o- 
sadzony w więzieniu śledczem.

Jak  w wyborach departamentalnych, tak 
też i w wyborach do Rad powiatowych — re ­
publikanie wyszli zwycięzko. Według urzędowe­
go sprawozdania min. spraw wewnętrznych p. 
Loubet, przedstawionego na wczorajszej Radzie 
ministrów, wyniki tych wyborów znane dotych­
czas z 79 departamentów przedstawiają się jak 
następuje :

Republikanów wybranych jest 1278, kon­
serwatystów 198, balotowań 148. Republikanie 
zyskali nowych mandatów 189, utracili 13, tak 
że czysty ich zysk przedstawia 176 krzeseł.

Gazety paryskie, w braku lepszej strawy, 
z powodu wilegiatury i sezonu kąpieli morskich,

rzuciły się zapalczywie na kwestyę przyszłe­
go wyboru na prezydenta rzeczypospolitej. Pisma 
republikańskie radykalne i oportunistyczne, przy­
puszczając możebność powtórnej kandydatury 
Carnota, rozpoczęły już dziś przeciw niemu woj­
nę podjazdową, i na dwa lata przed zwołaniem 
kongresu wyborczego, trąbią na alarm, starając 
się obniżyć poziom popularności teraźniejszego 
prezydenta, który, — zaprzeczyć nie można, — 
przez swój takt, rezerwę, bezstronność i powagę 
w ■wystąpieniach oficyalnych (co mu dało nawet 
przydomek „Carnot de boisM), stał się wzorem 
prezydenta dla republiki, złożonej z tak różno­
rodnych frakcyj, jaką jest rzeczpospolita francu­
ska. Jedne dzienniki zarzucają mu, że zanadto 
wysuwa wszędzie naprzód swą osobę, innnym 
nie podoba się jego dwór i liczne otoczenie woj­
skowe, inni znowu krytykują zbyt wykwintne 
jogo ekwipuże — ba, nawet toaletę pani Carnot. 
Są nawet tacy, którzy zarzucają mu, że się za­
nadto mięsza w sprawy rządowe, że, pisuje listy 
do papieża, i posyła osobiście telegramy gratu­
lacyjne monarchom. Są pisma, które w imieniu 
zasad republikańskich i wolności demokraty­
cznych, żądają rewizyi konstytucyi i obalenia 
paragrafu , dozwalającego na powtórny wybór 
tego samego prezydenta, jako drogę łatwą do 
samowładztwa. Ba, są nawet ludzie jak Hubbard 
(który pono pierwszy postawił przed pięciu laty 
kandydaturę Carnota), którzy proponują zupełne 
skasowanie krzesła prezydenckiego. P. Carnot na 
te wszystkie wycieczki otoczył się absolutnem 
milczeniem, a tylko w swym urzędowym organie 
Lc Figaro  zawiadomił, że o swej przyszłej de- 
cyzyi co do kandydatury, zawiadomi intereso­
wanych w czasie, jaki sam uzna za stosowny.

Republikański organ umiarkowany L a  Lrance 
omawiając w onegdajszym artykule wstępnym 
przyszłą kandydaturę Carnota mówi między in- 
nemi: Jesteśmy pewni, że p. Carnot nie łudzi 
się co do rzeczywistego znaczenia swych pocho­
dów tryumfalnych. On wie, że ani gorące toasty 
wypowiadane przy obiadach oficyalnych, ani kom- 
plementa prefektów, ani nawet błogosławieństwa 
biskupów, nie będą czynnikami jego wyboru. 
Cała siła leży w parlamencie, który do tego 
czasu nie będzie się składał z dzisiejszych człon­
ków. P. Carnot powinien więc przedewszystkiem 
starać się przypodobać parlamentowi, jeżeli rze­
czywiście chce być powtórnie wybranym. N ie ­
chaj sobie przypomni pierwszy Swój wybór. 
Wszak ani prasa ani opinia nie rzucały jego n a ­
zwiskiem. Parlament stworzył go od stóp tfo 
głów prawie przez aklamaeyę, oddając mu wła­
dzę na lat 7. Wybór był szczęśliwym dla Repu­
bliki Wnuk rovpb!noyi stał sin ‘ odrazu poc-ulai- 
nym wewnątrz kraju, a na zewnątrz on pierwszy 
przyczynił się do zaaklimatyzowania Republiki 
w Europie, pokazując narodom zdziwionym, po 
pierwszy urzędnik Republiki umie utrzymać «ię 
na równi z monarchami. Francya nie szczęk i  
mu dziś wszędzie entńzyastycznych owacyj.

„Prasa i opinia nic t i nie znaczą, mają ono 
dosyć władzy tylko wtedy, gdy mogą się oprzeć 
na doniosłym fakcie niemoralności publicznej, 
lub na niepopularności bezgranicznej. P. Carnot 
nie jest wystawionym na podobnego rodzaju wy­
padki — jego częste podróże zwracają na niego 
wdzięczną sympatyę kraju, a jego życie prywa­
tne jest bez zarzutu. Wielka masa wyborców nie 
ma innych żądań, pozostaje więc tylko parla­
ment. Gdy kongres wyborczy zbierze się w W er­
salu, nie zada on sobie nawet fatygi badać, czy 
powtórny wybór tego samego prezydenta jest 
przeciwny zasadom republikańskim; kongres tan 
zechce tylko wiedzieć, czy p. Carnot spełnił w 
zupełności swe obowiązki, czy miał zawsze 
szczęśliwą rękę w wyborze ministrów, i czy ta ­
kowych mianował, mając na widoku tylko dobro 
kraju. W ten tylko sposób a nie inaczej może 
być postawioną ta kwestya a p. Carnot ma je­
szcze przed sobą dobre dwa lata, by się przygo­
tował na odpowiedź.

Nawet niedaieiiowidzący łatwo dopatrzy, że 
pod pokrywką tych szumnie głoszonych zasad 
demokratycznych i zasad wolności republikańskiej, 
fermentuje wiele intryg, zawiści i niedoszłych 
apetytów na krzesło prezydyalne ze synekurami, 
jakie do niego są przywiązane. Cóżby robili pp. 
Ferry, Freycinet,' ba nawet Constans, gdyby po­
pularny i taktowny Carnot przyjął kandydaturę i 
co gorsza powtórnie był wybranym ? Czyż mięliby 
ci panowie dosyć sił i cierpliwości — wyczeki-

wyjechał powóz na samotną drogę leśną; osta­
tnie tony walca drżąc dochodziły do uszu jadą­
cych, lecąe przez powietrze przepełnione zapa­
chem sosnowym na skrzydłach promieni słone­
cznych.

Przy stole zamilkły wszystkie języki. Zwol­
na wszyscy przychodzili do siebie. O, jak to te­
raz inaczej brzm ia ło!

— Ńo — zawołał stary ekscelencya z go­
dnością — mówiłem, że na tej gadaninie nic 
nie ma.

— Ach Boże, tak wiele się nieraz mówi — 
westchnęła z uczuciem baronowa. —  Któż to 
właściwie rozniósł?

— Antonina Bahlen pisała do mnie o tem 
— odezwała się jedna z hrabianek Pansewitz — 
żądała jednak, ażebym o tem nikomu nie mówiła.

— Ależ opowiadaj 1 — zawołała hrabina 
matka zniecierpliwiona.

Wskutek wybuchu krwi była księżna bliską 
śmierci, Klaudya dała sobie otworzyć tętnicę 
• Jej krwią napełniono żyły księżnej — opowia­
dała hrabianka — Antonia pisze, że księżna by-
*a by niechybnie skończyła. O Boże to coś okro- 
Pnego; nie odważyłabym się nigdy na to.

zebranT Ł J " * 11 jakie ‘° straszne! ~

malv "oficer 7z a o d w a g a! ? °  mi rasa! -  mówił maiy ohcer z błyszczącemi oczyma
7awOłlł P'?runów> t0 do zakochania -
zawołał stary ekscelencya z zapałem za co do­
stał groźne spojrzenie małżonki.

l*n„h~MbPrZeŚlicZ? i® ,wy ^ ? dałaI -  szepnął me- lapchohk — smutniej jeszcze niż zwykle. Dla­

czego to człowiek nie ma dwóch dóbr, jakże 
godnym zazdrości jest Gerold!

— Zresztą podał się do dymisyi — opo­
wiadał oficer od huzarów — chce sam admini­
strować swojemi dobrami.

— Cóż jeszcze Lolu ? — wezwała hrabina 
córkę do dalszej relacyi. j

— Dostała mnóstwo brylantów — opowia­
dała dalej hrabianka z zapałem — stara pielęgno­
wała ją  jak córkę, pieściła i całowała.

— Ach, charmant!
— Kiedyż się pobiorą?
— "W każdym razie przepędza zimę w re- 

zydencyi.
I  tak szło to dalej. Nikt w głębi serca nie 

życzył tego szczęścia Klaudyi, ale też nikt teraz 
nie poważył się jednem słówkiem naruszyć jej 
alawy. Teraz zupełnie inaczej szumiało między 
drzewami, a damy postanowiły jednogłośnie na 
znak wdzięczności za ocalenie życia ukochanej 
księżnej, posłać Klaudyi wspaniały kosz kwia­
tów.

Narzeczeni tymczasem stanęli przed szarym 
domem. Ogród i budynek leżały spokojnie w bla­
skach zachodzącego słońca, ażurowe rozety na 
galeryi klasztornej ruiny, zabarwiły się różowem 
światłem ostatnich promieni słońca. Klaudya za­
drżała, twarz jej nagle się zmieniła; ujrzała sta­
re ramy drzwi uwieńczone girlandami róż.

— Lotarze — szepnęła, dotykając z lekka, 
jego ramienia — proszę, n ie  w y m agam ... wroc 
pan z Beatą do domu, muszę wprzód przygoto­
wać Joachima. Dam znać, kiedy zechcę pana wi­

dzieć; tu nie mogę komedyi odgrywać, to nad 
moje siły.

Walczył widocznie z jakiemś postanowie­
niem, lecz jedno spojrzenie w te błagalne, błę­
kitne gwiazdy, kazało mu us tąp ić ; musiała się 
czuć rzeczywiście cierpiącą. Nie odpowiedział 
ani słowa, tylko zwrócił się do Beaty z prośbą, 
ażeby nie wysiadała; potem odprowadził ją do 
furtki, gdzie mała Elżbietka z okrzykiem radości 
wybiegła naprzeciw nich; żegnając się, pocało­
wał wzbraniającą się rękę. .

— Na która godzinę życzysz sobie pani 
powóz do Altensteinu? zapytał. — Pozwoli 
się pani tam odprowadzić ?

Ona obróciła się właśnie w furtce, żegna­
jąc Beatę skinieniem głow y; w swojem zmięsza- 
niu zapomniała o niej zupełnie. Ale tamta me 
widziała tego, bo patrzyła w okna wieżowe.

~  Dziękuję paDU, L otarze— odpowiedziała 
cicho, ale stanowczo — nie powrócę do Alten­
steinu, pozostanę tu. Zawiadomię, o tem księżnę. 
Pan mi nie wierzysz? — ciągnęła ze znużonym 
uśmiechem — zapewniam, że rzeczywiście nie 
mam sił do tej gry. S 'arałam  się dzisiaj odwa­
żnie wypełnić mój obowiązek, nieprawdaż ? Miej 
pan litość nademną !

Ukłoniła mu się poważnie i weszła do 
■domu.

Naprzeciw niej wyszła poczciwa Lindenma- 
jer. Stara panna w radośnem uniesieniu omal 
nie upadła na p rogu ; ubrana w czepek z czer- 
wonemi wstążkami, wyciągnęła oba ramiona.

(C. d. n.)



fi
G A Z E i ń  >;i i iu L - J T /A  . Środy cm* 10. S ie rpn ia  1392.

wać znowu 7 lat na spełnienie swych ambitnych 
marzeń!? Kampania raz rozpoczęta będzie trwać 
cale dwa lata, aby po kropli osłabić popularność 
Carnota i uniemożliwić mu nawet kandydaturę. 
Kto wie jednak, czy nie wyjdzie ona na dobre 
Carnotowi, gdyż gdzie się dwóch kłóci, tam trze­
ci korzysty, a choć oportuniści i radykali dziś 
razem wielki alarm podnoszą — są to dwa ży­
wioły, które jak  ogień z wodą zetrzeć się muszą.

Kilka tygodni pełnych owacyi, jakie poru­
cznik Mircn przepędził we Francji, ledwo mu 
pozwoliły na zorganizowanie nowej ekspedyeyi, 
która ma już 10. bra. opuścić Francyę dla uda­
nia się nad Niger. Nowa ekspedycya Mirona bę­
dzie mieć teraz charakter podwójny — naukowy 
i handlowy. Z inicyatywy p. Berger, deputowa­
nego dep. Sekwany zebrano wielką ilość próbek 
wyrobów francuzkich, a wielu fabrykantów oddali 
p. Mizonowi więcej jak na 250.000 fr. towarów, 
w kom is, rozumie się na ich własne ryzyko. 
Tak więc nowa misya Mirona zabiera ze sobą 
cały magazyn paryski od jedwabiów i wyrobów 
wełnianych, od biżuteryi aż do ehleba konserwo­
wego i najróżnorodniejszych zabawek mechani­
cznych, które naturalnie będą wprowadzać w po­
dziw dzikie ludy ekwatoryalue. Strona komer­
cyjna wyprawy oddaną została pp. Werhline i 
Huntzbuchlor, zaś do wyprawy naukowej dodani 
zostali p. Mironowi: dr. Ward, p. Bretonnet elew 
okrętowy, p. Nebout jeden z ocalonych z wypra­
wy Crampela, p. Feliks T re h o t ; jako komendant 
eskorty naznaczonym jest p. Chabrodier. Oprócz 
tego tłómacze arabscy, Ahmed i El Hadji i l ’ba- 
med i mała Suabu, której podobno najtrudniej 
z wspaniałościami Paryża się pożegnać. Wyprawa 
wyrusza z Paryża w poniedziałek 8. b. m., by 
wsiąść w Bordeaux na okręt 10., który ma ją 
wysadzić na ląd przy ujściu Nigru, gdzie eks­
pedycya będzie rozporządzać dwoma łodziami 
parowemi o sile 20 i 80 tonn. Po krótkiem za­
trzymaniu się w Lukodii, gdzie mała Suabou 
odwiedzi swego ojca, wyprawa uda się biegiem 
Nigru aż do Yuli. W  Fuli ma byc założoną głó­
wna kwatera i tam też mają być utworzone biura 
handlowe. P. Miron rachuje, że korzystając z wy­
sokich w pewnych okresach wód, będzie mógł 
powrócić na rok przyszły przez rzekę Benoue.

CHOLERA.
Lwów 9. sierpnia.

Cholera słabnie i zwraca się na wschód. 
To zdaje się być główną treścią ostatnich wia­
domości o postępie epidemii. Wszystkie depesze, 
urzędowe i prywatne nadchodzące z Rosyi, przy­
znają, iż siła panującej cholery nie jest już tak 
groźną, i że widocznie zmniejsza ona swe pier­
wotne natężenie. Równocześnie wiadomości o 
wybucha cholery w Tobolsku a w dniach osta­
tnich w Teheranie, stolicy Persyi, dowodzą, ii 
zawróciła ona z pierwotnego swego kierunku na 
wschód, napowrót do Azyi. W Teheranie poja­
wiła się cholera z początkiem hm. Pierwszego 
dniu zmarło 14 osób, drugiego 25. Według do­
niesienia „Reutera" z Teheranu, kapłanie w Aste- 
rabad przypisują pojawienie się cholery, sprze­
daży jiapojów alkoholicznych. Tłnm pospólstwa 

o- i&dziawszy się o takietn orzeczeniu kapła- 
napadł ua szynkownie, splądrował je i po- 

czył towary kupców armeńskich, będących 
lanynń rosyjskimi. Konsul rosyjski zażądał 
ocy od rosyjskiej wład-.y pogranicznej. Ro­
sa łódź kauonierska przybiła w Asterabad.
^zytelnicy przypominają sobie zapewne, że 

jedną z najgłówniejszych przyczyn, które wywo­
łały zr/une rozruchy w Astrachaniu, Saratowie i 
innyęfl miastach Ro syi, 1 yła pogłosk, iż leka­
rce każą grzebać żywcem chorych na cholerę. 
Słynny prof. wiedeński Drasche, który badał po­
śmiertne drgania muskułów u cholerycznych, 
przekonał się, że im cięższą była choroba, tern 
energiczniej występują pośmiertne kurcze, tem­
peratura s ;ę peduosi, a często nawet drgauia by­
wają tak silne, że trupy zmieniają położenie. 
r>to są przyczyny, które dały powód do owych 
pogłosek, jakoby lekarze chowali żywych.

Sławny rosyjski lekarz i profesor dr. Za- 
ch aj-jin. który był świadkiem wszystkich epidemij 
od 1847 roku, oświadcza kategorycznie, że epi­
demii roku bieżącego za silną uważać niemożna, 
jest ona raczej nmiarkowaną. W ciągu pięciu 
tygodni, zdaniem prof. Zacharjina, epidemia zna­
cznie słabnie. Nie należy jednak wyprowadzać 
ztąd wniosku, że środków ostrożności można za­
niechać; przeciwnie, sam profesor Zacharjin, 
cncąc niejako uprzedzić tego rodzaju wnioski, 
oświadcza, że te środki ostrożności są najlepszą 
rękojmią powstrzymywania epidemii. Tego, co 
się dziś robi w tym kierunku, nawet porówny­
wać nie można z tem, co zarządzano niegdyś. 
W rezultacie prof. Zacharjin oświadcza, że nie 
należy się bardzo niepokoić, ale też i rąk opusz­
czać.

Korespondent W. Tagbl. z Rosyi przypisuje 
winę tego, że cholera w roku obecnym wybuchła, 
emirowi Afganistanu Abdurrhamanowi. Według 
jego opowieści z początkiem tego roku odkryto 
n^r?^S1r^ea*e przeciw emirowi; dokonano więc 
do ^ Znyeh ar^sztowaó, a więźniów wrzucano 

* sPólneS° lochu, w którym tylko raz na 5

dni dostawali jedzenie. Ciała zmarłych rzucano 
psom do pożarcia. W tych to kuźniach wjbuchła 
cholera i rozszerzyła się tak ogromnie.

Cholera w Paryżu wygasła już prawie zu­
pełnie.

W mieście caszem przeprowadzał wczoraj 
prezydent miasta, p. Mochnacki rewizję dzielni­
cy II, kontrolując czynności komisyj sanitarnych, 
tudzież przekouywując się o ile zarządzenia tych 
komisyi bywają wykonywane. Równocześnie zaś 
wiceprezydent p. Marchwicki oglądał i zwiedzał 
jeszcze raz III  t. zw. żółkiewską dzielnicą n a ­
szego miasta. Pomimo gorliwej pracy komisyj 
sanitarnych, w skutek nader opłakanego stanu 
sanitarnego tych dzielnic, zwłaszcza pewnych ich 
okolic, znalazło się jeszcze niejedno do zarzą­
dzenia.

Posiedzenie Rady zdrowia odbędzie się dziś 
we wtorek o godzinie 6 wieczorem w sali posie­
dzeń magistratu.

W celu zapobieżenia zawleczeniu cholery 
przez komunikację kolejową wydało austryackie 
ministerstwo handlu do wszystkich zarządów ko­
lejowych rozporządzenie, by podróżnych, którzy 
przybywają z Rosyi na staeye graniczne i prze 
siadają się z wagonów rosyjskich do austryac- 
kich, przewożono dalej w oddzielnych wagonach 
zaopatrzonych w klozety i środki desinfekcyjne 
i ażeby podczas dalszej podróży innych podró­
żnych do tych wagonów nie dopuszczano. Tak 
samo pakunki podróżnych rosyjskich przewożone 
być mają oddzielnie od pakunków podróżnych 
krajowych.

(Telegramy Gazety Nar.).
K ołom yja  9. sierpnia. W dniu 27. lipea 

przez austryacką granicę przeszło 7 wagonów 
suszonych ryb z Astrachania, które w dniu 30. 
lipca nadeszły pod adresem jednego z tutejszych 
kupców. Zarząd drogi żelaznej nie wiedząc, co 
z tjm  fantem robić, ryb nie wydał. Żyd odniósł 
się do ministeryum, które poleciło ryby wydać. 
Obecnie magistrat sprzeciwia się. Sprawa w sta- 
gnacyi. Wobec groźby cholery całe miasto obu­
rzone i przestraszone. Ryby są pakowane w ro- 
goźę i słomę.

B e r l in  9. sierpnia. Urzędownie stwierdzono, 
że nie zdarzył się tu dotąd ani jeden wypadek 
cholery.

P etersb u rg d. 9. sierpnia. Minister Witte 
otworzył wczoraj na stacyi kolejowej Gujassi ku­
chnię ludową, dzięki czemu około 3000 przeje­
zdnych robotników będzie mogło otrzymywać 
codziennie pożywną strawę.

KRONIKA.
Lwów dnia 9. Sierpnia 1892 r.

Zapiski osobiste. N am iestnik, Kazimierz 
hr. Badeoi baw ił w dniu wczorajszym w Oleszycach  
i H ruszowie, dziś zrana powrócił', do Lwowa, a po 
południu kuryerskim pociągiem wyjechał do Buska.

Mianowania. Prezydent m inister zamianował 
weterynarza p. w. w B iałej dr. Bazylego Krwawicza, 
inspektorem weterynaryjnym przy nam iestnictwie we 
L w ow ie.

W kościele  arch lkatedralnym  odbywa się 
przez miesiąc sierpień trzy razy w tygodniu, a m ia­
nowicie w poniedziałki, środy i piątki o godzioie 10  
przedpołudniem msza św. na intencyę Ojca świętego, 
na które to nabożeństwo grono rodaków za p esza  po­
bożnych chrześcian.

S lab . W  K rakowie pobłogosław iony został w 
sobotę zw iązek m ałżeński panny Anny R ausch z 
panem Marcelim Wajdą knpeem.

Ze sfer so ta ry a ln y eh . Kandydat notaryalny 
pan Kazimierz M&chowiez, mianowany został zastę­
pcą pana Apolinarego Przyłęckiego, notaryusza w 
J a śle , zaś kandydat notaryalny Stefan Pom iankowski 
został mianowany zastępcą pana Kazimierza Jarem y, 
notaryusza w Ulanowie.

Przygotow ania n a  przyjazd cesarza. R a­
da miejska, jako obszerniejszy komitet, odbyła wczo­
raj wieczorem posiedzenie, na którem przewodniczący 
poszczególnych komisyj zdawali s p r a -ę  z dotychcza­
sowych prac w kom isyaeli. Najpierw zdawał sprawę 
dr. Zgórski, jako przewodniczący kom isyi straży oby­
w atelskiej. Organizacyę straży powierzyła komisya 
„Sokołowi" gimnastycznemu i ogniowemu, i posta­
nowiła u łatw ić przybycie Sokołów i strażaków ocho­
tniczych z kraju dla wzmocnienia s i ł miejscowych. 
Szczegółową organizacyę służby straży obywatelskiej 
objął z ramienia Sokołów p. R ewakowicz, jako d łu ­
goletni członek obu stowarzyszeń. Orszakowi zaś ce­
sarskiemu w objazdach po L w ow ie towarzyszyć bę­
dzie dr. Czarnik, wiceprezes Towarzystwa gim nasty­
cznego i zastępcy jego dr. FiBcher K saw ery, dyrektor 
„Sokoła” i H ryniewicz Bruno, naczelnik str&ży ocho­
tniczej. W pisy do straży obywatelskiej idą jednak 
skąpo i „zbyt młoda m łódź” tylko się zapisuje. D la ­
tego w zyw a dr. Zgórski wszystkich pp. radnych, aby 
każdy w swoim  kółku inw itow ał osoby starsze i po­
ważniejsze do zapisywania się do straży obywatel­
skiej. Z kolei p. Gertritz, jako przewodniczący komi­
syi, urządzającej ilum inaeyę gmachów miejskich i ko­
rowód z pochodniami, przedłożył szczegółowy pro­

gram ilum inaeyi i korowodu. Następnie hr. Szembek, 
jako przewodniczący komisyi '  dekoracyjnej zdawał 
sprawę z prac w tej komisyi. Kom isya ta postano­
w iła  : Cała droga, którą cesarz pr/yjedzie z dworca 
kolei, ubraną będzie masztami, flagami, fotonam i i 
herbami. Co do dekoracji domów prywatnych, to po­
czyniono także starania gwoli porozumienia się z 
w łaścicielam i Kolej państwowa udekoruje sam a plac 
przed dworcem i aleję kolejową. Tak w m yśl jej, jak 
i komitetu życzenia, przyjęcie przez radę \ iić  będzie 
miejsce u wyjścia z gmachu dw orca, gdzie będ ie 
w tym celu w ystawiony pawilon, a w mm zgroma­
dzi s'ę rada z prezydentem na czele. Dalej p. Sto­
kowski, jako przewodniczący komisyi kantatowej, o- 
św iadczył, że komisya ta zawezwała do wzmocnienia 
chórów, mających odśpiewać 31 . b. m. wieczorem  
kantatę przed rezydencyą cesarską, najlepsze siły  to­
warzystw śpiewackich z prowincyi, tak że w chórze 
weźmie udział około 300  uczestników. Tekstu kan­
taty polskiej dostarczy p. R ossow ski, a kompozycyi 
jej dyrektor N iewiadom ski, tekstu i nut kantaty ru­
skiej profesor W achniauin. Oba teksty będą przetłu­
maczone na język niemiecki przez dr. Zippera, i  w  
ozdobnym albumie wręczone cesarzowi. W  końcu zda­
wał sprawę prof. dr. Roszkowski, jako przewodniczą­
cy komisyi kwaterunkowej, z czynności w tej komisyi. 
Ograniczają się one do wydania odznak dziennika­
rzom, wyznaczenia im miejso, oraz pomieszczenia ko­
sztem miasta w hotelach tych dziennikarzy, którzy 
przyjadą bądź z prowincji bądź z zagranicy.

P r e z y d e n t  m ia s t a  p. Mochnacki i I  delegat 
p. M ichalski objeżdżali dzisiaj przedpołudniem w szyst­
kie ulice i place, któremi cesarz w czasie pobytu 
swego we Lw ow ie przejeżdżać będzie. Roboty ado- 
ptacyjue na w szystkich ulicach postępują raźnie.

Sprawa reprezentacyi m iasta. N iegdyś za 
dawnych czasów istn ia ł we Lw ow ie piękny zwyczaj, 
że burmistrz naszego grodu i delegaci w uroczystych 
chwilach w ystępow ali z zfotemi na piersiach łańcu­
chami, bogato zdobionemi. D odaw ały one powagi i 
pewnej okazałości nie tylko osobom reprezentantów 
miasta, ale i m iastu samemu. Zwyczaj ten, istn ia ł i 
w innych wielkich miastach, rządzących się w łasną  
magistraturą i w -wielu też miastach do dziś dnia 
się zach ow ał; we Lwowie niestety zaginął. Przed 
kilku laty prof. dr. Roszkowski podniósł piękną m yśl 
w skrzeszenia starego zwyczaju. M yśl ta znalazła wów­
czas ogólny poklask, ale jak to się często dzieje, w 
tłum ie inuych spraw codziennych a nagłych zapo­
mniano o niej. I  dopiero teraz, gdy reprezentacya n a ­
szego m iasta witać ma wkrótce cesarza w murach 
miasta L w ow a, podczas narad nad odznakami dla 
prezydyum i pp. radnych, przypomniał prof. dr. R o­
szkowski dawniej już podniesioną przez siebie myśl 
wznowienia starego zwyozaju. Przecież tu idzie o to, 
by miasto Lw ów  wystąpiło jak najokazalej, by re­
prezentanci jego byli pełni powagi i godności. Pro­
jekt prof. dr. Roszkowskiego w szyscy uznali jako 
nadzwyczaj szczęśliwy i na czasie i postanowiono 
natychm iast w czyn go zamienić. W ykonanie jego 
nie może napotykać na żadne trudności, gdyż nie 
jest to sprawa nowa i nieznana, nad którą trzebaby 
dopiero rozważać. Złożono więc natychm iast komisyę 
z rektora p. Małeckiego jako przewodniczącego i pp. 
prof. dr. Roszkowskiego, hr. Szembeka, hr. Borko­
wskiego, dr. Zgórskiego, Głodzińskiego i Gołąba. 
Kom isya ta rozpoczęła już dzisiaj sw e obrady i w szel­
ka jest pewność, że używanie starych klejnotów re- 
prezontaoyi naszego grodu napowrót wejdzie w życie. 
Sprawa ta żywo zajmuje ogół mieszkańców Lwow a, 
który radby widzieć swoich reprezentantów jak naj- 
bardzej m ajestatycznym i^

S t y p e n d y u n T c e s ^ r s U o .  Od roku szkolnego 
1 8 9 2 /9 3  wchodzi na politechnice lw ow skiej w życie 
stypendyum im . Franciszka Józefa dla słuchaczy te­
go Zakładu w rocznej wysokości 3 0 0  zł. w złocie. 
Ubiegający się o to stypendyum, w inni do w łasnorę­
cznie napisanego i do cesarza wystosowanego podania 
dołączyć: motrykę chrztu, wiarogodue dowody ubó­
stwa z wykazaniem stanu i stosunków majątkowych, 
dochodowych i familijnych rodziców, w zględnie opie­
kunów, w końcu świadectwo dojrzałości i ew entual­
nie także świadectwo z odbytych studyów na polite­
chnice. Pierw szeństwo mieć będą słuchacze, wstępu- 
jąe.y dopiero na politechnikę. W podaoiach ma się 
nadto mieścić uwaga, czy ubiegający się korzystają 
już z jakich stypendyów lub w ogólności, czy pobie­
rają co z kas publicznych i jakiemu fachowemu stu- 
dyum się poświęcają. Podanie należy wnosić do 5 
września b. r. w generalnej dyrokeyi najwyższych 
funduszów w W iedniu.

T ragedya społeczna. Czterech ich było, 
chłopaków silnych, zdrowych młodych, życie dopiero 
rozpoczynających. Najm łodszy m iał lat szesnaście, 
najstarszy ośm naście. Św iat, dla nich, którzy nie za­
znali jeszcze zawodów —  taki piękny, sta ł przed 
nimi otworem. Nadzieją byli dla swoich i sami na­
dziei powinni byli być pełni. W szyscy należeli do 
klasy robotniczej, ale inteligentnej i w społeczeństwie 
dobrze sytaowanej. Rozpoczynali już pracować na 
siebie.

A le dzieci te nie były już dziećmi. W  szesna­
stym roku policzyli się już z użyciem i jedną tylko 
mieli w ia rę : używać. Zbyt wcześnie zetknęli się
z brudnym realizmem życia. W ychowało ich nieza­
dowolenie nurtujące społeczeństwo, zw łaszcza klasę 
robotnicze. N ie wpajano w nich zasad winry, bo ta 
należy do porządku społecznego, nie wpajano w uich 
zasad dobra, poczucia obowiązków i prawa, b> te na­
leży zburzyć, rzucono ich w św iat z pustelni dusza­
mi. Poczyna się to zdarzać u nas coraz częściej. A

jedni z takich popadają w źle zrozumiany soeyalizm, 
iuui prowadzą życie bezmyślne, z dnia na dzień, by­
le dziś w esoło. Owi czterej prayjaeiele należeli do 
tych ostatnich.

Miejscem ich codziennych schadzek, była pewna 
lwowska mleczarnia. Tam poznali młodą i piękną rnle- 
czareozkę i cztery te dziecinne jeszcze a już nie dzie­
cinne serra wybuchły ku niej miłością. D la  innych 
w ich wieku nic niebezpiecznego: m iłość dziecinna,
kióra się składa z samych zachwytów i marzeń i 
przechodzi nigdy nie wyjawiona, pozostawiając tjlko  
wspom nieire. A le ci młodzi obłąkańcy, zn-jący już 
w szys.kie brudy życia, a nie mający żadnego świa  
tła w duszy, poczęli rywalizować. A ż wreszcie, nie 
umiejąc znaleźć drogi wyjścia, zdali się na wyrok lo ­
su. Będą ciągnąć g a łk i: trzej ustąpią z drogi czwar­
temu, odbierając sobie życie. D zieci, które znać ży -1 
cia jeszcze nie powinne, odbierające sobie życie, to 
straszna nauka dla społeczeństwa. Prawda, że życie 
jakie prowadzili, nie warte nie było i czuć oni sami 
to m usieli, tak je sobie lekceważąc. A le jakie to 
sm utne i bolesne.

I  pociągnęli gałki. Los wyznaczył trzech, któ­
rzy m ieli zginąć z własnej ręki. P ierw szy z nich 
zażył truciznę zeszłego tygodnia. Żyje wprawdzie je­
szcze dotąd, męcząc się, leoz słaba jest tylko nadzie­
ja utrzym ania go przy życiu. Nie chcemy w jjaw iać  
jego nazwiska. Pomimo tego strasznego przykładu 
zastrzelił się w  sobotę drugi, Tadeusz Antoni Tokar­
ski, terminator u stelmacha. Wczoraj wreszcie rano 
zastrzelił się trzeci. N azyw ał się Mikołaj Marcinkow­
ski, był uczniem rusznikarskim i liczy ł lat zaledwie 
17. Śmierć nastąpiła natychm iast prawie po strzale.

Zeszli ze św iata, dziećmi jesz-ze a już sh&ń- 
bieni, nie doszedłszy celu. Społeczeństwo ich nie ża­
łuje, duma tylko sm utnie. P łaczą może po nich m a­
tki, które ich kochały, lub ojcowie, którzy w nich 
pokładali nadzieję. Lecz któż winien ich łzom ? Nie 
ma złych traw, są tylko źli rolnicy.

Smutne czasy. N ie widać słońca, nie widać 
cienia, a jednak mroczy się coraz bardziej na św ieeie.

Balou nad Lwow em . D nia  wczorajszego 
znalazł Ł oziński, m aszynista w cegielni p. Krasu- 
ckiego, na podwórzu koło domu, gdzie się mieści 
maszyna, worek z płótna żaglowego, wypełniony pia­
skiem , w którym znaleziono kartkę, pisaną w  języku 
polskim następującej tr e ś c i: „W e czwartek 5 /8  w y­
lecieliśm y z miejscowości Gemsendorf —  jesteśm y na 
wysokości 1 2 ,4 5 0  stóp —  krążymy nad miastem, 
którego nie znamy i rozpoznać nie możemy —  pro­
simy o doniesienie w dziennikach, nazwy miejscowo­
ści i m iasta, gdzie nasz balast znaleziony zostanie. 
B liższe szczegóły naszej wycieczki ogłosim y w dzien­
nikach.” Podpisano: 1) Dr. lir W itołd Loreh, (Lorsch 
lał> Ł oś Stackelberg), 2 ) O. A  Bonn Ottoński i 3) 
Areonauta Okart Q ilK

E m ig r J c y a  ż y d ó w . Kom itet izrarlicki w y­
s ła ł wczoraj z Krakowa przez M ysłow ice do A m ery­
ki 80  rodzin (237 osób), rosyjskich żydów, którzy 
w Krakowie przez pewien czas baw ili.

Stary zabytek. Z Ulm u donoszą, ż e w S J iu * -  
senried starszy leśniczy, Frank, odkrył cały dom po­
chodzący z okresu budowy domów na palach. O lern  
zbadania odkrycia w yjechała tam  znaczna liczba człon­
ków niemieckiego wiecu antropologów.

Czworaki. Ozteiech chłopców powiła pewna 
m ieszczanka w Dobermannsdorfie w S tjry i. D zieci 
żąją i są zdrowe.

Zmiana w łasn ości. D obra B iskupice w po­
wiecie w ielickim , kupił od br. Andrzeja Konopki So­
biesław  hr. Mieroszowski.

Z T ykooińskiego pisze nam pewien zaony 
obywatel p. W . D ., pod d. 1. sierpnia, iż żyto mają 
już ludzie w stodołach Kop mniej jest niż lat po­
przednich, ale omłot dobry, bo daje przeoiętnie pót- 
trzecia korca z kopy. Pszenicę zaczęto żąć w minio­
nym tygodniu; jest wcale dobra. Jęczm ień i owies 
nie tak się dobrze udały, bo posucha zaszkodziła. 
Kartofle urodziły obficie i  są  zdrowe.

Teu s im  obywatel donosi nam o domowym 
środku lekarskim, którego z nadzwyczaj pomyślnym  
skutkiem używ ał w czasie cholery w r. 1855 . J est  
to zwyczajny środek, używany przeciw robakom n 
d ziec i: na łyżkę nalewki cytwarowej dać 2 — 3 kropli 
oleju dziegciowego dystylowanego (z apteki), tyleż 
kropli oleju skalnego i terpentynowego. Lekarstwu 
temu zawdzięczało w ielu ludzi w majętności p. W . 
D . życie.

Z L ubienia. W  niedzielę odbył się tu bal, 
który w ypadł św ietnie. D o pierwszego kadryla stanę­
ło 3 0  par. Bawiono się ochoczo, zw łaszcza, że małą
liczbę miejscowych tancerzy pow iększył zuaczcie
„lw ow ski klub cyklistów ”, którzy ratljąe honor płci 
brzydkiej, tańczyli do upadłego do godziny 5 - tej 
rano.

N a przyszłą niedzielę odbędzie się tu koncert z 
udziałem artystki sceny lw ow skiej, panny D zirytó- 
wny. Po wieczorku nastąpią tańce.

P ośw ięcen ie s z t a n d a r u  ochotniczej straży 
ogniowej w btsrem  m ieście, odbyło się tamże dnia 7. 
bm. Na uroczystość tę przybyły także bratnie Btraźe 
z Sambora, Rudek i Dobrom ila, a między licznymi
gości i ks. Sapieha z Krasiczyna, dla którego w ybu­
dowano bramę tryumfaluą. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. kan. Dzierżyński, a rodzicami chrzestnymi byli 
książę Sapieha z panią marszałkową B ielańską, mar­
szałek B ielański z księżną Sułkow ską i kilka innych 
par. Po poświęceniu w ygłosił ks Sapieha na rynku 
mowę. Następnie przy strzałach moździerzowych, od­
były się jeszcze defilada przed ks. Sapiehą, obiad 
w sali rady powiatowej, po obledzie zaś wycieczka

I do sąs;ednitt gdzie urządzono festyn. Po po
I w rotie z w ycieczki odbył się bal w kasyuie. W pię- 
1 knej tej uroczystości wzięło udział prócz mieszkańców  

Starego urasta, także mnóstwo osób z okolicy.

Z b r o d n ic z a  m a tk a  D nia 3 b m. napo ka: 
Walenty Okarmus, zwrotniczy kolejowy, w bliskości 
Brody pod Kalwaryą dziecię płci męzkiej. liczące 
około 10 miesięcy, przywalone kamieniem, m aiąie  
usta zatkane szmatą. Okarmus uratował d z i e c i ę  od 
śm ierci. Za niegodziwą matką, sąd kaiwaryjski za­
rządził jak najś-iślejsze dochodzenie.

f i m i i l ł l )  s n m o b ó j c z y .  M ędzy staeyami Zwie­
rzyńcem a Bonarką pod Krakowem, m aszynista pro­
wadzący pociąg osobowy w dniu 5 b. m. zauważył 
na szynach leżącą osobę. Gdy więc pociąg zatrzyma­
no, leżąca osoba zerwała się i zaczęła uciekać. S łu ż­
ba kolejowa dogoniła ją jeduak. Jak się okazało pó­
źniej przy protokole policyjnym, była to panna G. Z., 
a m iała zamiar samobójczy. Jako przyczynę chęci 
pozbawienia się życia, podała panna G. Z. chorobę 
nieuleozalną, której od pewnego czasu podlega.

G r a d  kam ienny. Pod Samborem we wsiach  
Kalino wie i Kornalowicach spadł grad kamienny, 
w ielkości laskowego orzecha, koloru białego. N auczy­
ciel tamtejszy p. Jau  Sroka zebrał garniec tego gra­
du, a ks. dziekan Gross w W ojtuczach i w łaściciel 
dóbr w Kornalowicach przechowują parę garncy tych 
kamieni.

N o w e  „ K ó łk a  r o ln ic z e "  zaw iązały się w 
Cholerzynie i Mnikowie, w powiecie krakowskim , 
w Słobódce dolnej w pow. buczackim, w Albigowej 
w powiecie łańcnckim , w Faoim iechu w pow. w ado­
wickim , w Borowej w  pow. pilzneńskim , w B rzezin ­
ce pod Oświęcimem w powiecie bialskim , w Hurku  
w pow. przemyskim i w Panowicach w pow iecie  
podnajeekim.

„ S o k ó ł” b u k o w iń s k i  odbył onegdaj swe 
pierwsze walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
Elstera. Po odczytaniu statutu i uchwaleniu wysoko­
ści wkładek, wybrano w ydział w  skład którego we­
szli pp. prezes: Sołtyński W ład y sław ; zastępca pre­
zesa (naczelnik) : E lster Edm und; w ydziałow i: K oła­
kowski Klem ens, Korytowski Wincent}7, M ierzwiński 
W ładysław  i Sosnow ski K arol; zastępcy wydziało­
w ych : L esiów  i R udkow ski; komisya rewizyjna: 
Bahrynowiez Teodozy i Schulc P rzem ysław . U chw a­
lono także ustanowić w łasną komisyę uniformową, do 
której w e sz li: Beistetter, Kołakowski, Schulc i So­
snowski. Liczba członków „Sokoł»“ dobiega już cy­
fry 80.

M y s t y f lk a c y a .  Za K w y r e m  Warseatoskim  
podaliśmy swego czasu wiadomość o pojedynkach p. 
Oieńskiego w A bazyi. D ziś w sprawie tej ogłasza  
jedno z pism krakowskich następujący lis t p. Oień­
skiego: „Ponieważ tylko ja jeden tego nazw iska  
(Oieński) przebywałem w Abazyi, czuję się spowodo­
wanym prosić Szanowną R edakcję o następujące 
sprostowanie: „Żadnego pułkownika pruskiego Roona, 
syna byłego ministra niemieckiego nie znałem  i nie 
znam, ani też nikogo tego nazw iska. N ikt z ręki 
mojej od strzału nie padł. Żadnego sąda honorowego 
w W iedniu uie było, o którym ja w iedziałbym , a co 
najmniej nie m iała powodu rodzina moja ściągać mię 
do W iedma w obawie rzekomo zagrożonego mego 
życia, Abazyę opuściłem  4 maja, pojechawszy wprost 
do Gleichenbergu, skąd 7 lipea wprost do domu po­
wróciłem . Upraszając 8zanowną R edakcję o zamie­
szczenie tego sprostowania, zostaję z poważaniem  
Oień'Jci‘ .

W W a r s z a w ie  w edług relacyi Zdrowia w y­
buchł „Typhus esanthem aticus* (tyfus plamisty), któ­
ry pabliczuość prawdopodobnie za cholerę poczytała.

W yprawa do Kongo. Onegdaj opuścił W ar­
szawę p. Zenon Retański, udając się do A ntw erpii, 
celem przyłączenia się do wyprawy, wysłanej przez 
rząd belgijski do Kongo. P . R etański jest w ychow an­
kiem politechniki antwerpijskiej i zajmuje w B elgii 
stanowisko urzędowe. Udając się na dłuższą i niebez­
pieczną wyprawę, nasz ziomek umyślnie przyjechał 
dla pożegnania rodziny.

Zdrowotność W iednia. Stwierdzonem zosta­
ło, że w ostatnich czasach zaszła w Wiedniu zna­
czna ilość tyfoidalnych wypadków. Zarządzono wszel­
kie możliwe środki ostrożności.

W ic e  katolików  W Llncu rozpoczął się 
wozoraj. W ielka sala mieszcząca kilka tysię y  osób, 
była  szczelnie zapełniona. Przewodniczący hr. S ilva -  
Tarouea określił jako zadanie wiecu „reformę pojęć
0 Bogu, równouprawnienie narodów, poszanowanie dla 
praw historycznych i rozwiązanie kwestyi socyalnej 
na gruncie religijnym *. N oncyusz Galimberti udzielił 
wiecowi b łogosław ieństw a papieskiego.

P r o c e s  L o c T y ’c g o ,  fabrykanta karabinów, z
Ahlwardtem rozpocznie się we wrześniu w Berlinie. 
Minister wojny przyłączył się do oskarżenia.

W ybuchy E tuy znowu się wzm ogły. Lawa  
zalewa urodzajne pola w okolicy Monte Abbano.

K atastrofa. W  Liworno nastąpiła wczoraj 
eksplozya w fabryce zapałek. K ilka osób ciężko ran­
nych.

Z P etersburga don^Bzą: W  jesieni rada pań­
stw a m a rozpatrzyć wypracowany przez departament 
wyznań obcych projekt, mający na celu uregulowanie
1 ujęcie w pewne karby działalności towarzystw do­
broczynnych żydowskich. M inisterstwo spraw w ew nę­
trznych w tym celu, jak podaje Now. Wremia, w y­
pracowało obszerny referat, dotyczący historyi tego 
rodzaju towarzystw  w R osyi.

■aa aa

Koleje illa ra c ln  miejscowego.
Napisał

Roman baron Gostkowski.

(Ciąg dalszy).

IX.
Wobec widocznych korzyści kolei wązko- 

torowych, zastanawiać musi fakt, że koleje takie 
tak leniwo powstają. Okoliczność ta sprawia, że 
nawet ludzie fachowi, pomimo przeświadczenia 
o doskonałości kolei wąskotorowych dla obsługi 
ruchu mało rozwiniętego, powątpiewać poczynają 
o dobrej sprawie.

Wobec tego, wypada rzecz tę wyświecić na­
leżycie.

Inżynier powziąwszy myśl zbudowania ko­
lei lokalnej, studyuje skwapliwie ruch osób i to­
warów okolicy, przez którą kolej prowadzić za­
myśla, w celu poznania wielkości przewozu, j a ­
kiego przyszła kolej ma się spodziewać. Przeko­
nawszy się, że obsługując ów ruch, kolej przy­
nosić może rocznie tyle i tyle, dochodu brutto, 
konstruuje kolej tak, aby ona przy tych docho­
dach mogła się opłacać.

Im ruch, dla obsługi którego kolej ma się 
stawiać, jest słabszym, tem kolej musi być tań­

szą, żeby się opłacała. Obniżając kwotę potrze­
bną do budowy, inżynier bankierów sobie nie 
zjedna, bo ci nie widzą swych korzyści wcho­
dzenia w interes nie wielki w ich oczach.

A gdy mu się wreszcie uda zapewnić sobie 
kapitał, zwalczać musi trudności, pochodzące 
z innej strony, a mianowicie trudności tkwiące 
w wadliwości ustawy odnoszącej się do kolei 
lokalnych. Ustawa ta nie określa bowiem sto­
sunku udziałów, z jakimi przyczyniać się mają 

o budowy skarb, kraj, powiaty i bezpośrednio 
Skutkiem tego inżynier widzi się 

bna Z|wn -̂m P°r r̂a^ tować z każdą władzą z oso- 
stwie Prze(?Btawiać swą sprawę w minister- 
Wydziale 1°*'“.miewaó w namiestnictwie, w
tami eminamJr ym> musi z powia­tami gminami, a nawet z ludźmi interesmacemi 
się bezpośrednio powstaniem ]ą
. „ Pertraktacye podobne zabieraja wiele czasu

r u d o ,  ale dsj « , c h  si ,  p„godllć " S l n f e m  
kolei, służącej do obsługi ruchu lokalnego f  
celom ogolnie państwowym, z powodu tak wielce 
u nas zakorzenionego biurokratyzmu, a wreszcie 
z powodu niezrozumienia własnego interesu ze 
strony powiatów i gmin, zabiegi jego zwykle na 
niczem spełzają.

A gdy wytrwałość zwycięży i towarzystwo 
akcyjne się zawiąże, inżynier stanąć musi do 
walki z nowym przeciwnikiem.

Priorytety kolei lokalnych, wydają się bo­
wiem zazwyczaj na sumę wynoszącą dwie trzecie

kapitału potrzebnego oudowania kolei. Kurs
tych papierów stoi z ia  85 prt*., co spra­
wia, że kapitał zakł podraża się o dwie
trzecie (100—85j =  r ..-.

Okoliczność, że udziały subskrybowane przez 
interesentów, płatne są zwykle dopiero po ukoń­
czeniu budowy, zmusza przedsiębiorcę do zacią­
gania długu, przezco kapitał zakładowy o dalsze 
10 prc. droższym się staje. Ponieważ rzadko tyl­
ko uda się ulokować akcye bezpośrednio u in te­
resentów, widzi się przedsiębiorca zmuszonym 
w tychże akcyaeh szukać swego zysku, co go 
zmusza, nie obliczać zysku swego na 5 prc., lecz 
na 10 lub 15 prc.

Wskutek tego wszystkiego, kapitał nomi­
nalny przewyższa kapitał potrzebny rzeczywiście 
o 30 prc. Jeżeli Dp. budowa kilometra kolei ko­
sztuje 15.000 zł., natenczas kapitał nominalny 
wynosi 19.500 zł.

Konsekwencyą takich stosunków jest zjawi­
sko, że koleje lokalne, pomimo uchwalonej sub- 
wencyi, do skutku nie przychodzą, jak to np. ma 
miejsce ze subwencją sejmu czeskiego, uchwa­
loną w r. 1885 w kwocie 162.000 zł. i ze sub- 
weneya sejmu styryjskiego, uchwaloną w rokn 
1889 w kwocie 175.000 zł., które podjętemi nie 
zostały.

Dopiero ustawa styryjska zmieniła stosunki 
na korzyść kolei lokalnych. Lecz ta ustawa ma 
swe wadliwości, dla których nie jes t  do ” -,e-
ma, aby dla nas została zastosowaną.

Tak np. wydaje mi się być anomaf 7 
rząd udzielał koncesyi na budowę kolei, atóre

nie są przeznaczone do służenia celom państwo­
wym, lecz których zadaniem jest, być narzędziem 
ruchu miejscowego. N i e  r z ą d  a l e  k r a j  d a ­
w a ć  w i n i e n  k o n c e s y e  d o  b u d o w y  
k o l e i  k r a j o w y c h .  Państwo powinno prze­
lać swe prawo koncesyonowania takich kolei na 
kraj, tak, jak przelało swe prawa, co do gościń­
ców. Sejm niech decyduje, czy kolej ekonomi­
czna ma iść tędy lub owędy, a nie państwo, bo 
cóż np. obchodzi Czechów, czy kolej z T u r k i  
ma iść przez S t a r e m i a s t o  do S a m b o r a  
czy do C h y r o w a ?

Sąd/.ę, że koleje ekonomiczne nie powinny 
być objęte ustawą k on cesy jn ą  (ustawą z roku 
1854) lecz że stworzyć trzeba dla nich odrębną 
ustawę.

X.
Wymieniłem przeszkody, które tamują roz­

wój kolei lokalnych w ogólności. ObecPAa zasta­
nowić się wypada nad trudncAciami, na które 
napotykają k o l e j e  w ą z k o i  o r o w e.

Koleje takie nie ciestą się jeszcze popular­
nością, walczyć one b<,wi‘*m muszą z przesąda­
mi, a to nietylko u szerszej publiczności, ale co 
gorsza z przesądami ludzi zawodowych.

Nic może tak uie tamuje rozwoju kolei w%- 
zkotorowych tak  silnie, jak przesąd ludzi tak 
zwanych fachowych, w rzeczywistości zaś ludzi, 
obezn&nyę/ń tylko z mechaniką ruchu kolei sze­
rokotorowych, nie znających zaś wcale manipu- 
laeyi Kolei wązkotorowych.

Ludzie ci upatrują w każdej, nawet w naj­
cichszym zakątku kraju, projektowanej kolei, 
część sieci głównej, i żądają, aby część ta, była 
tak zbudowaną, urządzoną i wyposażoną, aby 
odpowiedzieć mogła mniemanemu swemu za­
daniu.

Poeta opowiada o gąsce, która, mając przy­
padkowo piórka jak śnieg białe, mniemała, że 
powinna raczej być łabędziem aniżeli tem, czem 
j% pan Bóg stworzył. W przeświadczeniu o wa­
żności swej misyi, poczęła się nadymać i szyją 
kręcić, starając się naśladować ruchy łabędzia. 
Tem naśladowaniem nie dowiodła jednak nicze­
go więcej, jak tylko tyle, że nie jest tem czem 
być mniema, że jest śmieszną gąską.

Jak i kolej przeznaczona do obsługi rnchu 
miejscowego. Niechaj nie ma pretensyi być ko- 
le|ą światową, dla tego, że przypadkowo zowie 
się koleją, lecz mech pozostanie tem , do czego 
ją stworzono; bo inaczej będzie karykaturą.

Wspomniałem już, że warunki ruchu świa­
towego, różnią się najzupełniej od warunków ru­
chu miejscowego. Zadaniem kolei światowej, jest 
łączyć centra handlu i przemysłu możliwie n a j ­
krótszą drogą, j przewozić spiesznie, podczas 
gdy obsługa ruchu miejscowego wymaga, aby 
kolej zawijała w najcichsze zakątki kraju, aby 
zastępując furmankę na szosie, kolei światowej 
dowoziła towar.

(D. n.)



M k --------------
■ K a p a r a  m ili

OjJ^^Woerl.ński socy 
u ^ ^ p i i s t  załogujące 

Wiluelma Sr

GAZETA NARODOWA : Środy *inia 1 0  Sierpnia "CO

Para m l l i t a r y z m u 1*. Pod iym tytułem  
*f>erl.ń6ki socjalno - demokratyczny organ Vor- 
list załogującego w Chociebużu żołnierza pie- 

Ky, W iluelm a Schwengbera, pisany do matki w  
przeddzień wykonania na sobie zamachu samobójcze­
go. L ist ten, który w yw ołuje już żywą polemikę pra­
sy berlińskiej przeciw udiniuistracyi wojskowej, opie­
wa w dosłownem brzeniu: „Kochana Matko! Prze­
bacz mi krok, który popełniam, ale nie mogę już 
dłużej znieść nieustającego tego znęcania się nade­
p n ą ; życie mi już obrzydło i jest dla mnie m ęk ą; 
w sobotę uderzył mię podoficer Wetzereck 3 r; zy 
pięścią w twarz i tego nie mogę przenieść na sobie, 
a dzisiaj leszcze mam widoki na dalsze znęcanie się 
j ego i dlatego ustępuję mu z drogi, odbierając sobie 
^ycie. Pozdrów odemnie wszystkich krewnych moich 
* proś ich, by mnie zachowali w pamięci. Serdecznie 
Cię pozdrawia Twój syn M ax Sckwsngber11.

W ystawa kobieca w Paryżu o zamiarze u- 
rządzenia której pisaliśm y w swoim  czasie, została  
onegdaj otwartą w pałacu przem ysłowwym . Inaugu- 
rował ją dyrektor sztuk pięknych, Roujon, w  asysten­
c i  prezesa w ystaw y Bergera i dyrektora jej M. Y a-  
cbona, oraz wielu znakomitości ze świata literaeko- 
artystycznego. Wkrótce dopuszczono do sal publi­
czność, która napłynęła tłum nie. W ystaw a dzieli się 
ha dwie c z ę śc i: współczesną, mieszczącą się na dole 
1 historyczną na piętrze. W wielkiej parterowej nawie 
W ośmiu pawilonach oryginalnej budowy, podziwiać 
fflożna w szelkiego rodzaju przedmioty, służące kobie­
cie więcej do ozdoby, niż ubrania, a w ięc wachlarze, 

iżuteryę i t. p. W  zewnętrznej galeryi, ciągnącej się 
zdłuż Sekwany, wystawione są różne sprzęty gospo- 

arskie, w sąyiedztwie zaś znajduje się siedem pano­
ram, dotyczących Parisicnne du siecle. N a piętrze 
wybitne miejsce zajmuje w ystaw a sztuki, dalej w y- 
s awa fryzur kobiecych od najdawniejszych czasów aż 

o dni ostatnich, historya ubioru niewieściego, którą 
reprezentują portrety i drzeworyty, pochodzące z w ie ­
li zbiorów i t. p. "Wystawa potrwa przez kilka 

miesięcy.

Zm arli. W e L w o w ie : Leon W ojciechowski, 
majster szew ski, w 46  roku ż y c ia ; Józef W ojciecho­
w ski, przeżywszy lat 6 8 ; Piotr W ild, mosiężnik, w 
64 roku życia; A niela z W ojakowskich Rzeplińska, 
wdowa po sędziu powiatowym, w  58  r. życia; Anto­
ni Kutsehera, majster murarski i w łaściciel realno- 

ci w Zamarstynowie, przeżywszy lat 54.
W  Grybowie zmarła Zofia z Kaszubów Frejo- 

w a, żona urzędnika kolei państwowych, przeżywszy

W acław  K ulikowski, członek komlsyi history­
cznej A kadem ii Umiejętności, znany w  św iecie uczo­
nym heraldyk, autor dzieła „K niaziow ie i szlachta14, 
były w łaściciel dóbr na Ukrainie, Paszków ki, a na 
W ołyniu, Horodnicy, po wyjeździe z Krakowa, gdzie 
Przez lat 15 dla naukowych prac zostaw ał, przeży­
wszy lat 70 , zakończył życie 27  lipca b. r. w Za- 
Wadówee na Ukrainie, w majątku syna swego Era- 
lma; D n ia  5 b, m. pochowany został w grobach fa­
milijnych kościoła m otowidłowskiego, wystawionego  
przez jego ojca, m arszałka Józefa K ulikowskiego.

S f s n  p o w ie f r e a .  Wczoraj wieczorem padał 
deszcz nieznaczny, zresztą przez całą dobę m ieliś­
my pogodę.

Barometr stoi w  mierze.
Stan barometru zredukowany do poziomu rao- 

*a b y ł dziś o 12 godzinie w  południe 766  mm.
Prognoza na dobę dnia 10. sierpnia r. b. (od 

Północy do północy). W iatr będzie co do kieruuku 
Południowo-zachodni, co do siły  słaby (2), średnia 
temperatura doby podniesie się do ~f-ll°C., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność 
Powietrza zmniejszy się do 6 5 ’’/o- Opadu nie będzie, 
Pogoda.

J u t r o ,  dnia 10 . sierpnia; św . W awrzyńca, 
św . K ałynyka.

kulturach na przestrzeniach bagnistych i piaskach w zentantami robotników musiało już przyjść do S i e g b a r g  d. 9. sierpnia. Pod zarzu-
północno zachodniej częśoi naszego kraju, ref. p. Na- zupełnego porozumienia tak samo jak we środę ^em szpiegostwa aresztowano tutaj francuzkie- 
wratil. 4. O postępie doświadczeń leśnych w kraju doszło już do porozumienia z Irlandczykami. oficera artv l«rvi k tórv  iuż zdiał wiele 
naszym (sprawozdanie krajowej komisyi ula doświad- Mac Carthy tak samo jak  Dilon i Seitow, prze- j J J  ,e?**>
czeń leśnych) ref. p. Klusiok. 5. Doniesienia z dzie- czytawszy główne zarysy przyszłego gladstonow- tudofców tutejszej rządowej abr n -J? a 
dżiny gospodarstwa lasowego w ogólności, ref. p. skiego projektu co do homerulu, oświadczyli, że łowych. Aresztowany powiada, że jest współ- 
Ligman. 7. Sprawozdanie z wycieezki. 7. Wnioski i projekt ten w zupełności zadowoli lud irlandzki,  ̂pracownikiem „Oonversationslexiconu“ Meyera 
życzenia członków. i że w zupełności ufają stronnictwu liberalnemu ‘

—  D o s t a w y  w o j s k o w e . W ojskowy magazyn  
prowiantowy potrzebuje 4 7 9 8  nowych skrzyń do opa­
kowania sucharów. Skrzynie te mają byó wewnątrz

Glads tonowi. R zym  d. 9. sierpnia. Podczas od­
pustu w Ayersa (niedaleko Neapolu) pękł 
moździerz, nabity dynam item ; 
jest zabitych, 34  rannych.

Nie potwierdza się doniesienie paryskie 
go Tempsa, jakoby na konferencyi między

Skład przyszłego gabinetu angielskiego jest 
70 cm. długie, 50 cm. szerokie i 35 cm. głębokie. ' już podobno postanowiony. Gladstone obejmie 
Oferować można także na mniejsze partye skrzyń, prezydyum, lord Rosebery sprawy zagraniczne, 
jednakowoż nie na mniej jak 400 sztnk. Wzór skrzyń Harcourt kanclerstwo skarbu, John Morley se- 
oglądać w magazynie prowiantowym we Lwowie, kretaryat dla Irlandyi. Reszta ministerstwa m a 1 ^ JtłŁUUJf ua
ulica Janowska, od godziny 8—12 rano i od 3 —6 się składać po większej części z tycb m ężów  “ ‘U^ynałem Kfttnpollą a nr. Meyer erą g
po południu. Oferty wnieść należy najdalej do 12, stanu, którzy tworzyli ostatni rząd liberalny., Ćzone zostały truduości, jakie między Austro-
sierpnia 1892 o godzinie 10 pized południem do Ewentualne przez śmierć albo przez inne przy- j W ęgram i a W atykanem zachodzą,
wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie. czyny powstałe luki wypełnią młode siły, jak [ R « Vi n  d 9 siernnia Ostatnie! nocy

— W iedeń d. 9 sierpnia (Telegr. Gaz. N ar.)  Labouchere, Asąuit, Robertson, Hunter i inni. , . . * , * . v  \  . • J
Z targu zbożowego: Pszenica na jesień 7-84 do 7 87, Irlandzkie stronnictwo wvhrało nrzewodniczac,vm i uaI° S1? uczuc Sllne trzęsienie Ziemi ua wy
na wiosDę 8-19 do 8 -23, żyto na jesień 6*62 do 6-64, 
na wiosnę 6'85 do 6-88, owies na jesień 5'86 do 
5'87, kukurudza na sierpień 511 do 5'12, kuku- 
rudza na rok przyszły 5 52 do 5 53.

Ostatni* wiadomości.
W iener Zeitung ogłasza uwolnienie br. 

Prażaka od teki ministra dla Czech i powołanie 
go do Izby panów.

Organa opozycyi węgierskiej nie mając 
w obecnym czasie ogórkowym żadnego zgoła 
powodu do hałasowania, do stawania w obronie 
praw węgierskich wobec Austryi i dynastyi, 
podniosły nagle wrzawę, że panuje niejasność 
co do następstwa tronu. Rząd węgierski dał im 
odprawę w komunikacie, ogłoszonym w Nemze- 
cie i Poster Lloydzie. Komunikat wykazuje, że 
sprawa ta jest najzupełniej ustawami uregulo­
waną, tak iż żadna wcale wątpliwość zachodzić 
nie może. Nie ma obecnie tego, któryby urzę­
dowo nosił tytuł następcy tronu, ponieważ ten 
tytuł daje s ę tylko pochodzącym w prostej 
linii od monarchy. Gdy nie ma takiego następcy 
bezpośredniego, przypuszcza prawo możliwość, 
że panujący monarcha się ożenić może i syna, 
a więc bezpośredniego następcę otrzymać może. 
Dlatego też za życia Ferdynanda I. arcyksiążę 
Franciszek Karol nie nosił tytułu następcy tronu. 
Zresztą konstytucya węgierska w niezem nie jest 
naruszoną przez to, że nie masz urzędowego 
następcy tronu, albowiem ustawy węgierskie ża­
dnego prawa i żadnego obowiązku nie przy­
znają następcy tronu. Zresztą arcyks. Karol 
Ludwik, najstarszy z braci monarchy żyje i cie­
szy się powszechną czcią, a i miłowany eałem 
sercem monarcha panujący jost w całej pełni 
zdrów i krzepki i wszyscy mu życzą, aby do 
najpóźniejszej starości rządził.

Mimo to, jak wiadomo, pewnem jest, że 
w razie zgonu Franciszka Józefa, syn arcyks. 
Karola Ludwika najstarszy, Franciszek Ferdy­
nand obejmie rządy.

Irlandzkie stronnictwo wybrało przewodniczącym .
Mac Carthyego; oprócz tego wybrano także k o -- sPie Stromboll.
misyę, złożoną z 8 członków, wśród których znaj- L e n n a  d. 9 . sierpnia. Minister Bria 
duje się także H avitt; komisya ta stanowić ma ; n>vjadomił syndykat miasta, że królestwo wło- 
c“ ‘° dorad“ ‘  d,a Mac C " « W - I 8C,  p r i j M ' tn 1. lub 9 . M M toia.

D.ieunibi belgradzkie NowiIAsl i S e rb ia ! K atan ia  d, 9. sierpnia. Wybuchy
rozpisując się o położeniu finansowem Serbii na- j Etny doszły znowu do pierwotnej siły . Do-
zJwaj% j0 ze wszech miar krytycznem i podno- tychczaS zrobiła lawa większe już szkody, 
szą, iż kasy państwowe nie są w stanie podołać. w f 1 S S 6

P r z y j e c k a l l  d o  L w o w a
dnia 9. sierpnia.

Ilotel Imperial. H . Goldlust z Krakowa. O. 
H eilpern z Brodów. L . Lewandowski z Czortkowa. 
W. Obertyńska z Tytyfezye. A . hr. Krunstern z Nie- 
mirowa. A . Baohmann z Pragi. B . Ostersetzer z 
Poawołoczysk.

IloteJ Zorza. B . J . Ripp z Tarnopola. K . Ho- 
9  w ło ś c ia n  1 rodyski z Żabiniec. A . hr. K o n a r s k a  z Dubiecka. W .

hr. D zieduszyoki z Jezupola. W . hr. Komorowski z 
H aw ryłów ka. H . hr. Herberstein z Tarnopola. K . 
W iśniew ski z Dobrzan A . L isicka z Kalinowa. Ks. 
L. Lewandowski z Tarnowa.

Hotel Krakowski. K . W ojciechowski z Zale 
szczyk. H . Seiche z Czerniowiec. R . Sieradzki z Jan- 
czyna, E . Reicher z L iskonety. L . W allfisch z W ie­
dnia. L . Babat z Czerniowiec. S . Sell z W iednia. 
K s. J . Kocyk z Chmielowa. J . K apiszew ski z K o- 
bełni. L . Borsdorf ze Stanisław ow a. J . Darmann z 
Berna. K ap. Richter z Czortkowa.

..■.ąą^a^c:„3ai^^^3-^g5a5B3»a;aa5BSW!am!gaBaas3MłB

H A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta me pochodzi od Redakcji, która też żadnej
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

bieżącym wydatkom. Pomienione dzienniki doma 
gają się zmiany dotychczasowego systemu i wy­
jawienia w skupczynie całej prawdy, aby można 
zapobiedz katastrofie finansowej.

Ratyfikacye serbsko-czarnogórskiego trakta­
tu handlowego zostały przedwczoraj zamienione. 
Minister Gjorgiewicz, który traktat podpisał, 
otrzymał wielką wstęgę czarnogórskiego orderu 
Daniła.

1Swoboda ogłasza cztery rosyjskie dokumen­
ty z roku 1884, z których wynika, że Rosya uży- 
czała moralnego i materyalnego poparcia żyją- j w prowincjach Alicante i Murcia.

K on stan tynop ol dnia 9. sierpnia. 
Rokowania Serbii z Portą względem zawar­
cia kouwencyi konzularnej zostały zerwane. 
Porta nie dopuściła ustanowienia nowych 
konzul&tów serbskich w Starej Serbii i Ma 
cedonii. j

M adryt dnia 9. sierpnia. Z Sewilli j 
wysłano do Kartageny trzy pułki piechoty j 

jazdy przeciw buntującym się chłopom f

B rau t-S eld en stoffe  schwarz, weiss, farbig etc.— 
v. 45 kr. bis fl. 15-65 — glatte und lumaste eta. (ca. 
300 verseh. Qual. u. Bispos.) versendet roben- und stiick- 
weise porto- und zollfrei die Seidc-n-Fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hoflieferant), Ziirich. Master umgehend. Dop- 
peltes Briefporto naeh der Sehweiz. FJ1 9

cemu w Ruszczuku na wygnaniu metropolicie J Lizbona, d. 9 . sierpnia. « a
Ati/iLo łnrti i L4 tt  i. ̂  J   i.n iłnlral naifłi ! i n „ . _ . r

Zakład wodoleczniczy „M aryów ka“
701 (poczta Lwów).

Sześć nowych murowanych budynków. Urządzenia 
Zgodą ' wzorowe. Kuchnia we własnym zarządzie. Pobyt i buracya

I.

Przypomnieć musimy szan. czytelnikom na­
szego pisma sprawę K opca U n ii ,  ciągnącą się 
od tak dawna a dotąd ostatecznie niezałatwioną.

* z razu, gdy myśl ta podniesioną została, 
przyklasnął jej cały ogół — tak następnie zapo- 
^n iano  że dzieło rozpoczęte należy d o p r  o w a- 
^ ZIĆ d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność inieya- 
‘?ra myśli usypania Kopca Unii, to od lat dzie- 
•ęciu nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to,
0 dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. 
rezydeat S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę-
1 Własnemi funduszami nie jes t  w stanie doko- 

ć dzieła — a nawet byłoby to z ujmą dla go-
hości narodowej, by jeden wyłącznie człowiek 
a0l miał rzbcz przeprowadzić, podczas, gdy ogół, 
tory przyjął myśl jego jako własną — obojętnie 

®ię temu przypatruje. Wzswamy tedy wszystkich, 
by celom ukończenia sypania we L w ow ie  
Kopca UlllI raczyli choćby strome datki n ad­
p ła ć .  Administracya naszego pisma gotowa jest 
Pośredniczyć w ich odbieraniu.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
• D z iś  we wtorek po raz pierwszy „Jedenaste 
zanie“ k ro to ch w ila  w 3 aktach z czeskiego w 

oce Kliwińskiego.
Nr 3 Przeglądu emigracyjnego w y szed ł i 
a -  l  'O sobny d z ia ł sz tu k i p o lsk ie j na w y sta - 
wiatowej w Chicago, n a p is a ł  Roman Lewan- 
i 2. O k ó ln ik  Nowojorski do artystów i litera- 
iszycb 3 Zamorska wędrówka z pod panowa- 
syiskiego napisał A . 4. Polacy w Brazylii. I. 
In, s ta ey e  im m ig rac y jn e , napisał Antoni H e m - 
i S p ra w o z d an ie  se m m a ry u m  polsk iego  w D e- 
5. R o z m aito śc i. 7. Ogłoszenia.

D r i a l  e k o n o i n . i e . m y *

Program  X  w alnego zg ro m ad zen ia  gal. 
. leśnego odbyć się mającego w Krakowie. D nia  
sierpnia o godzinie 8  wieczorem zebranie powi- 
i członków i gości w sali Towarzystwa strzelo­
no w ogrodzie „Strzeleckim “. D nia 16. o godz. 
uo i 4 po południu obrady w sali miejskiej ra- 
jwej. D n ia  17. wycieczka do lasów jaworznickich 
ya kol. Szczakow a). D nia  18. o godzinie 9 rano 
;e obrady w sali miejskiej ratuszowej. Przedmio- 
>zpraw : I . Sprawy administracyjne. 1. Sprawo- 
ie W ydziału za rok 1 8 9 1 192. 2 . Zdanie liczby
rotu funduszów z roku 1 8 9 1 /9 2 . 3. Uchwalenie
etu na rok 1 893 . 4 . Wybór miejsca przyszłego
nadzenia walnego. 5. W ybór czteru członków  
ziału  w m yśl § 19 statutu na trzy lata, w miej- 
lstępujących pp.: A . Góralczyka, śp. E . H ołow- 
icza, W. Maryańskiego i dr. T. Rutowskiego. 6. 
ór kom isyi rachunkowej na rok 1 8 9 2 /3 . 7 . W y- 
referenta do sprawozdania z wyoieozki. 8 . W nio- 
szłonków Towarzystwa. (Zwraca się uwagę P . T. 
ików na § 8 statutu alinea 4 i 8). II . Rozbiór 
i .  1. Jak ie jest obecnie zadanie urządzenia go- 
arstwa leśnego, ref. p. D rahonowsky. 2. O zna- 
u dzikiego spław u, ref. p . W ęgrzynowski. 3. U

Poseł młodoczeski, Waszaty, na posiedzeniu 
Rady państwa polemizując z p. Szezepanowskim, 
prawił w zapale apologii rządu rosyjskiego, że 
Fiulandya używa ^najzupełniejszej swobody naro­
dowej, autonomii i konstytucyi jej nadanej. Ile 
w tem było czy złej wiary, czy iguorancyi, do­
wodzi pomiędzy iunemi to, że obecnie jakby w 
odpowiedzi p. Waszatemu wydany został ukaz, 
stanowiący, że wszyscy urzędnicy przy kolejach 
żelaznych w Finlnudyi, którzy w ciągu czterech 
miesięcy nie ndowoduią, że znają dokłodnie j ę ­
zyk rosyjski i z niego egzaminu nie złożą, zo­
staną z urzędów swych usunięci. Dalej donoszą, 
że rząd rosyjski kosztem Finlaudyi postanowił 
urządzić 10 szkół z wykładowym językiem ro­
syjskim. Piękna tu ilustraeya do owej swobody 
Finlaudyi i poszanowania praw konstytucyjnych!

Wedle dzienników petersburskich wkrótce 
odbędzie się posiedzenie przedstawicieli minister­
stwa spraw wewnętrznych i skarbu, na którem 
mają być rozpatrywane środki, w celu ściągnię­
cia pożyczek żywnościowych i na zasiewy, tak 
skarbowych, jak i ziemskich, wydanych ludności, 
dotkniętej nieurodzajem zeszłorocznym. Jestto 
dowód, że w kasach rosyjskich jak cholera g ra ­
suje straszna pustka. Zachodzi też pytanie, jak 
choćby rózgami — bo knut zniesiony — władze 
fiskalne wydobędą jaki grosz od tych nędzarzy, 
którym już w roku zeszłym wszystko zlicyto­
wano.

Jak słychać, wystosował rząd belgijski do 
rancuskiego notę, domagając się sądowego ści­

gania kilku dzienników, które jak Rep. francaise 
s t“w,ie dokumentów obwiniają

h o ra ik C  (belf iJski). że dla pozyskania ro^
ników w?Prawlał formalne łowy na niewol-

d/w Prz^PUSZ(?zają. G rokowania mię-
\  il j ,a raństwem Kongo doprowadza 

wkrótce do ustanowienia sądu polubownego.

Carnot uda się 3. września do Chambery 
gdzie nazajutrz odbędzie przegląd wojsk, oraz 
odsłonięcie pomnika ku uczczeniu rocznicy przy­
łączenia Sabaudyi do Francyi. D. 5. września 
powróci Carnot do Fontainebleau, a w paździer­
niku lub późuiej uda się do Algieru.

Wczoraj odczytano w parlamencie angiel­
skim mowę tronową, która zaznacza, że już 
przed rozwiązaniem parlamentu prace ustawo­
dawcze były skończone, nie jest zatem rzeczą 
konieczną, aby parlament w tak późnej porze 
długo obradował. Po odczytaniu mowy tronowej 
przystąpiono do rozprawy adresowej. Od stron­
nictwa ministeryalnego wniósł Cross, poparty 
przez Bartona, aby uchwalić odpowiedź, gratu­
lującą rządowi prac jego ustawodawczych; opo- 
zycyę zaś wezwał do oświadczenia się w spra­
wie homerulu. Od opozycyi zaś postawił Asąuit 
wniosek, równobrzmiący z tym, jakim w r. 1859 
obalono torysowski gabinet Derbyego, a który 
opiewał: „Z całą czcią pozwalamy sobie przed­
łożyć W. królewskiej Mości uwagę, że dla osią­
gnięcia zadowalniających wyników naszych obrad 
i dla ułatwienia wysokich czynności W. królew­
skiej Mości, jest rzeezą potrzebną, aby rząd W. 
królewskiej Mości posiadał zaufanie tej Izby i 
całego kraju. Uważamy zatem najuniżeniej za 
nasz obowiązek przedstawić W. królewskiej Mo­
ści, że obecni doradcy W. królewskiej Mości ta­
kiego zaufania nie posiadają."

Było ułożone, że wniosek Asąuita poprze 
deputowany partyi robotniczej Burt. Okoliczność 
ta wskazuje, że pomiędzy Gladstonem a repre-

W l * d e ń  d. 9. sierpnia. Półurzędowy 
Frem denblatt pisząc o dymisyi ministra Pra- 
źaka, powiada: Rząd bynajmniej nie jest 
przeciwny temu, aby w jego obradach w spół­
udział brał mąż zaufania Czechów, i chętnieby 
otworzył ramiona takiemn następcy br. Pra­
żaka, któryby gotów był współdziałać miano­
wicie w rozwiązaniu kwestyj u g o d o w y ch . 
W szelako wobec dzisiejszych partyjuych sto­
sunków czeskich nie łatwo o wyszukanie ta ­
kiej osoby.

L t n c  d. 9. sierpnia. Wczoraj odbyło 
się tutaj walno zgromadzenie katolickiego To­
warzystwa szkolnego i otwarcie wiecu kato­
lików austryackich. Miasto udekorowane, zjazd 
ogromny. Na zgromadzeniu kat. Towarzystwa 
szkolnego uderzył Schwarz Ra liberalizm ży­
dowski i na piekielne masońijitwe. Teraźniej­
sza Rada państwa nie przepiowadzi reformy 
szkolnictwa w duchu katolickim ; to sam lud 
musi podnieść walkę. Hr. Stollberg i inni 
potępiali nieszczęsne szerzenie się ateizmu 
i sosyalizmu — przeciw jednemu i drugiemu 
najdzielniejszem przedmurzem byłaby szkoła 
chrześcijańska.

Wieczorem odbyło się *.v Yolkfesthalle 
ukonstytuowanie 3 wiecu katolików auitryac- 
kich. Cała, mieszcząca kilka tysięcy osób sa­
la była szczelnie zapełniona. Prezesem wy­
brany hr. S iba-Taroucca, wiceprezesami Ko­
złowski i Hageaauer. Po mowie biskupa Dop- 
pelbauera, udzielił nuneyusz Galimberti ze­
branym błogosławieństwa papieskiego. Prezes 
hr. Silva-Tar<mcca wyłożył, że progmamem 
wiecu jest przywrócenie pojęć o Bogn, równo­
uprawnienie narodów, poszanowanie praw h i­
storycznych i załatwienie kwostyi socyałnej 
na podstawie religijnej.

B udapeszt d. 9. sierpnia. Budap. 
Corr. wykazuje, że wcale nie było mowy o 
zrzeczenia się przez arcyks. Karola Ludwika 
prawa następstwa na tronie ua rzecz arcyks 
Franciszka Ferdynanda, i nie ma też ku temu 
najmniejszego powodu.

B erlin  d. 9. sierpnia. Rząd niemiecki 
wyszle jedeu wielki okręt wojenny na wody 
wschoduio-azyatyckie, gdzie ma tylko dwie 
kanonierki, które się podczas napadów Chiń­
czyków na m isye chrześcijańskie niedostate- 
cznemi okazały. W szystkie też prawie mocar­
stwa mają znaczne eskadry na wodach ch iń­
skich.

P o c z d a m  d. 9. sierpnia. Przybył tu 
cesarz W ilhelm .

P aryż  dnia 9. sierpnia. Dzienniki po­
twierdzają fakta kradzieży dynamitu w depar­
tamentach Saon et Loire i Nord.

P aryż  d. 9 . sierptia. Stan zdrowia 
Maupassanta je s t bez nadziei.

P e t e r e b a r g  d. 9 sierpnia. Grażdanin 
podaje artykuł fachowy, dowodzący, że flota 
rosyjska nie posiada nawet połowy m aszyni­
stów, ileby potrzebowała w razie wojny. N a­
wet ua zwykłe ćwiczenia i manewry nie ma 
ich dostatecznie. W zachodniej Europie mo­
żna w razie wojny brać maszynistów z okrę­
tów prywatnych, w Rosyi to niemożliwe, po­
nieważ maszyniści na kupieckiej flocie rosyj- 
skiej są po największej części cudzoziemcami. 
Zresztą kupiecka flota rosyjska, pod względem  
konstrukcyi okrętów, daleko pozostała w tyle 
za Zachodem, i mechaników tych okrętów 
niepodobna prawie użyć na okrętach wojen­
nych, których mechanizm jest nadzwyczaj 
skomplikowany.

P r t e r e b u r g  d. 9. sierpnia. Sufragan 
metropolity katolickiego przybył do Charko­
wa na poświęcenie świeżo zbudowanego tam 
kościoła katolickiego.

lekarz kierujący. właściciel Zakładu.

francuskich. _ _ j poł., 5 po poh, S wieeżór.
A teny d. 9. sierpnia. Izba poselska U- ' Wszelkich bliższych informacyj co do pomleszkań 

kończyła swe czynności załatwieniem budżetu, 1 l b  P ,“dziela zarZad\  . .  _ _
który wykazuje nominalną zwyżkę 3 '/ .  drachm. Dr Wiktor Lefleżynsk. Emil Bertemiljan Brajer
Król wyjeżdża z Aten.

L o n d y n  d. 9 . sierpnia. Times donosi 
z S o fii: Życie bnłgarskiego ajenta w Kon- 
stantynppolu, Dimitrowa, znajduje się w wiel- 
kiem niebezpieczeństw ie; mnóstwo podejrza­
nych osób nieustannie śledzi go i krąży do­
koła niego. Policya turecka nie udziela mu 
dogtatecznej pomocy. |

Londyn d. 9. sierpnia. Izba parów po 
przyjęciu do wiadomości adresu w odpowie­
dzi na mowę tronową, odroczyła się do po-i 
niedziałkn.

Londyn d. 9 . sierpnia. „Biuro Reu- j 
tera" donosi z Tangeru : Plem ię Wadrasów, 
które zrazu nie chciało dopomódz do stłu­
mienia powstania Angherów, postanowiło na­
reszcie dopomódz sułtanowi marokańskiemu. 1 
W takim razio Angherowie, sąsiadujący z Wa- 
drasami, nie podołaliby połączonym silom suł 
tana i Wadrasów.

W aszyn gton  d. 9. sierpnia. Prezy­
dent Harrison zamianował pięciu 
do przyszłej konferencyi monetarnej.

delegatów

Nagrodzona w roku 1S91 
Dyplomem honorowym o. i k. Ministerstwa handlu

N  A T T T R A L K T  A

Źródlana Sól Maryenbadzka
(w proszku lub kryształach).

Z wszystkich wód maryenbadzkich zawiera najwięcej 
pierwiastków leczniczych. Uzyskana z źródła Fry­

deryka przez wyparowywanie, a wolna 
od wszelkich obcych dodatków,  ̂wedle orze­
czenia prof. Dr. Ernesta Ludwi|p jest sta­
nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy- 
stkich soli. Działa wybornie jako środek 

«>»»»* łagodnie rozwalniający, niszczy kwasy żo­
łądkowe, ożywia i podnieca narządy trawienia.

Prawdziwa wyłącznie tylko w flakonach lub 
pudelkach ze znakiem obok odbitym. 620

Maryenbadzkie pastylki źródlane
uzyskane z naturalnego proszku soli maryenbadzkioj. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we wszyst­
kich składach wód tmineralnych, drogueryaeh i apte­
kach. Salz-Siid-Werk Marienbad (Bóhmen).

W iedeń dnia 9. sierpnia godz. 1 min. 43 
popołudniu. Akcje kredytowe 315‘75. Akcje « - 
pejskie Towarz. górniczego 68'— . A reje wę­
gierskie Banku kredytowego 360'50. Akcje Banku 
anglo-aiistrjackiego 153-—. Akcje Unioubanku 
246-—. Akcje kolei Karola Ludwika 214 50. 
Akcje kolei Północnej 280-75. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lomb*.rdy) 102 —. ^kcje kolei Al- 
ftldtkiej (Iofy tu r#kie)  — •—. Akcje kolei Pań­
stwowej 304-25. Akcje kolei Lwowsko-Czeraio- 
wieckiej 243*50 Akcje kolei węgieroko-północno- 
WBohodniej 197'— • Bosy komunalne wiedeńskie 
159 50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
182-75. Galie, obiig. indemn. L05-— . Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 234' . Losj
regulacji Cisy — ■ Akcjo Banku dla kraiów 
koronnych 223'—  Akc;e Bankvereinu 115 75. 
Roayiski rubel papierowy 121-50.

4*/io%  r0atR W8P0lnH 96-10. ó°/0 renta 
austr. papierowa 100‘55 4% r nr* austr. złota
— . Renta 4% węg. *ł°ta 110-25. -5J/0 rentw 
węg, papierowa 100*50 Napoleondory 9*49. 
Marki niem 58'50.

W i a t a m i * !  | l * F * w » .

Lwów dnia. 9. Sierpień (Z handlowej). 

1. Akcje aa «tnk«-

K.lej nfllo. Kwola Lndw. 300 al. ■ . t.
Lwów-Oaera.-Jawka p» 200 al. w

płacą żąda 
213.— 216 — 
2 4 2 -  245 — 
324-- 3 3 0 .-

Ktlej
hipetecauee# pe 8()o'8O0 ał w. a. . 324-—

Banka ktedyt. gillo. gaL pe aż. w. a. . — ^ 2-'
li . Llaty tasUwae aa 100 al.

Bauk* nlpe^oaneg* galic. 6*/, lee w 40 lat. R 0 90 ról 6 i
„ 5% wył. 10% pr. 107 50 103 sO

» « „ i'U"U ia w tO  lat 98-25 98.95
Banirn kraj#wero 4 V /„  tur w 51 latach . 98 50 99-20
Tewan. kred. gal. aiewsk. 5% . . . — ------

t  „ „ 4 ° / , .......................  96-70 97-41
,  4% los. w 41*/, 1. 95-10 95-Bu

4V / t  i**- w 681- 99-40 10010
• » „ „ 4*/„ lei. w 55 lat. 94-70 95-40

III. Lifty dłużne ca 100 ał.
Zakł. krad. włcić. w llkw. (d. fl*/0) Bn/o —'—

,• .. » n .  (d. 5%) r/,%  . 5 2 -  5 5 -
Ugómege relniono-kredytowegf Zakładu dla 

Galicji i BnkewLij w bhwida-.ji 6% ra - 
io». w In lat 5 0 — —

IT. ObUgi aa iOO ał.
Inderuniiacyjne gaiic. 5% m. k.......................
Gatlc. fundusan prepinacyjnegn 4°/o • •
Buktw. fundusiu propinacyjneg* 5 /o • • 
kem. banka krajewegt 5% w a. I. •

ii. em.
Paiyeaka krajewa a reku 187S 6% w- *• 

;  a T6tr. i m  «•/.•/» • •
. 4”/. • ..............

t. t«y-
L»»y aUafta fi?akewa
l* f j  joiarta  ..........................

TI. MoTBty
Dukat*  .............................................
F^paleender

94.- 
101 —  

101 —  

1 0 1 -  

104 50 
97-60 
91-ł.O

2275
•39.50

94-70 
101.70 
101 70 
10170

98-30
92.10

Najlepszą wodą do picia
podczas ohecuie panującej epidem ii jest niezawodnie
wypróbowana w podobnych wypadkach i zalecana przez 

powalą lekarskie

I W W I E G O - - ,
—— .***. w

i t  *  r  ̂  3 ?  f i
e s  |  ------ ----- -w o ó a  mineralna

'S ^ C Z A - A a  A L K .iU C 2 .M A

Nie zawiera żadnych organicznych substanc-yj, a w miej­
scach, gdzie woda nie jest czystą lub podejrzaną, jest 

bezwarunkowo najkorzystniejszym napojem.
594

Środki publiczności rozpoznawania lekarstw, 
to jest specyfików lekarskich, robią wolne, ale 
pewne postępy: umie ona dzisiaj unikać pro­
duktów, które się kryją pod maską nazwiska zna­
nego i cenionego aptekarza, a które są niezem 
innem jak mieszaniną zwykle piętnowaną przez 
naukę. S an ta !  Midy, który zawiera tylko czystą 
esencyę z sautału, przyczynia się wielce do uchro­
nienia młodzieży od tych okropnych mixtur ko- 
paiwy, Kubeby, ałunu, terpetyny, które się sprze­
dają ze ścisła tajemnicą o ich zawartości i kom- 
pozycyi, a na których głównie cierpi

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Ozas lwowski).

O d c h o d z ą

Kuryer

Do Krakowa . . •
Powołocz. z Podz. 
(z głóiraogo dworca) 

, Czerniowiec . •
, Stryja . ■ • •

Bełzo* • • • •
Sokala . • • •
Zimnej Wody .

307
3-10
2-5S
6-36

io i l

Osobowy Mię-
szany

5-20 
10-02 
9-41 
9 56 
6-16 
9-51

4-36

11-01
1052
O-se
3-32 

10 21

7 Błi

ioi«
7 41

7-?e

P r z y c h o d ź

24-75
32.50

5 73
„ . , 954Kap*le*n<t#r  .................... ..... 9 60
Fółlmpe jał rwyjskl . . . 9 .  , 9
Eubul rosyjski frebrny . . . * ■ • • •  ■
Kubel rosyjski papierow y.............................. . „ i -
100 u r e k   .............................................. 58-2B 5 8 3 5

5-63
9-44

> 6 0

Z Krakowa . . . .
„ Podwołoez. naPodz, 

(na główny dworzec)
„ Ozerniowiee . .
„ Stryja . . . . . .
„ B ełżca.................
„ Sokala . . . .

6-01 2-5(1
-  2-4;
— 2 57

1 0<>» —

9-01 6 «
9-1
9-40
7-56
1-41
4-48

G 55 
7-źl
l-4z
916

9-82

7-o«
2-35

8-32

surAnzii1;88 l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
tkoieiowv\eSw d  m.lanowicl.e: gdy zegar środkowo-europejski
goS? lYininuf 35Je g<’ i2’ Z6gar lw0W8ki wskazuje
11 ni try tłuste, w których minuty podkreślone są ezamą
5* m- .°r?aeza^  Por? nocną od godz. 6 wieczorem do godz. o minut 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
ROMANS 

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).

— I zaraz wczoraj rozpoczął — dodała 
Eliza śmiejąc się wesoło — zaraz wczoraj. Ach 
żebyś go był widział z jaką galanteryą podał mi 
rękę, jak ją czule przyciskał do piersi. Cały wie­
czór przesiedział w naszej loży tuż koło mnie, 
nikomu z odwiedzających nie odstąpił miejsca, a 
dla wszystkich był bardzo uprzejmy, mówił wie­
le i wesoło również i przedstawienie widocznie 
go bawiło.

— Jeśli kto się taką zmianą nie ucieszy to 
z pewnością Donna 01ivarez — zawołał Balbi 
sam również nie wiedząc czy cieszyć się tą no­
winą czy smucić.

Eliza wzruszyła z niezadowoleniem ramio­
nami. Wzmianka o znienawidzonej kobiecie gnie­
wała ją, przy tem w słowach i tonie Balbiego 
krył się ciężki zarzut przeciw jej mężowi. Niepo- 
dobałojej się to bardzo. Ona sama jedynie miała 
prawo uskarżać się na męża a nie inni.

— No a ty zgodziłaś się na jego propozy- 
cye ? — pytał Wiktor.

— Rozumie się, całem sercem. Jestem wol­
ną, jestem twoją, tylko twoją a Paolo dał mi 
taki dowód szacunku i zaufania, że mu tego n i­
gdy nie zapomnę.

Całem sercem... Mówiła prawdę. Zgodziła 
się całem sercem na propozycye męża jużto po­
nieważ taki dowód czci i zaufania ze strony Pa- 
ola pochlebiał jej dumie już to dla tego, że za­
ufanie takie zmuszało ją moralnie, miłość swą 
dla Hektora trzymać w pewnych granicach, a 
przyrzekła to sobie dawno w sercu. — Tak był 
dla niej Paolo wspaniałomyślnym, żeby nie wiem 
co miało ją to kosztować dotrzyma danego słowa.

— Czemu oburzyła ją  tak wzmianka o 
Oliyarez — myślał w tym czasie Balbi — czjz- 
ly  była zazdrośną? Ten łagodny wyrozumiały

nadskakujący swej żonie małżonek zaczynał mu 
się niepodobać.

Czuł się upokorzonym lojalnością Marsi- 
gliana a zarazem pojął, że na poetyczną i m a­
rzycielską duszę Elizy krok Paola silne wywarł 
wrażenie. Robiło go to zazdrosnym i jakby chcąc 
prawa swe gwałtownie utrzymać, chwycił obie 
jej ręce i namiętnie do ust przycisną?.

— Nie, nie, daj pokój — prosiła Eliza.
W tej chwili powóz się zatrzymał a stra­

żnik cłowy, otwierając drzwiczki, Spytał czy nie 
ma oo do opłaty. Przejeżdżali właśnie granicę 
miejską.

— Nic nie ma — odpowiedział zmięszany 
Hektor, mając zaledwie czas oswobodzić ręce 
Elizy.

— Możesz jechać — krzyknął do furmana 
strażnik i powóz potoczył się z łoskotem po bru­
ku bulwaru Magenta.

Poprzednia cicha, spokojna jazda skończy­
ła się.

— Niedobry — wyszeptała Eliza zarumie­
niona, która dopiero teraz oprzytomniała — n ie­
dobry.

Balbi sam był teraz złym na siebie czując, 
że się ośmieszył dzięki swej nieuwadze.

— Ozy mam już wysiąść? — spytał krótko.
— Możesz przecie dojechać do Via Mera- 

vigli... Zdaje się bardzo ci pilno pożegnać się 
ze mną.

Elizę zaniepokoił zły humor Hektora.
— Prawdopodobnie nie będę dziś w San

Siro.
— A to dlaczego? Ja  właśnie chcę tam 

być bez względu na słotę, żeby tylko ciebie zo­
baczyć. Wiioczaie tobie nie bardzo zależy na 
widzeniu ranie, na powiedzeniu sobie: ona jest 
moją i tylko moją.

— Tak... ale to moje jest bardzo proble­
matyczne, powiedział Balbi, uśmiechając się 
gorzko.

— Nie, nie, Hektorze, nie mów tak. Wiesz, 
że jestem uczciwą, ale równie dobrze wiesz, że 
cię kocham, że sercem należę do ciebie na wieki.

Hektor spuścił jedną ze szyb i zawołał aa 
furmana. Powóz stanął.

— Oo odchodzisz już i tak bez pożegna-

n ia?  — pytała Eliza a łzy zakręciły się 
oczach. o,

Balbi uścisnął jej rękę. r a  u
— Czy napiszesz do mnie ?... czy napiszeszA 

Musisz napisać, przyrzecz mi to. Ale napiszesz 
zaraz jak tylko przyjdziesz do domu i to długi 
bardzo długi list.

— Dob ze już debrze — odpowiedział Bal­
bi wyskakując z powozu.

Obok powozu przechodzili ludzie, ale bie­
dna Eliza rozbolała tą naglą zmianą ukochanego 
nie myślała więc*jj o niebezpieczeństwie.

— Nie zapomLij, że jutro muszę się z to­
bą widzieć. Muszę koniecznie... nie odchodź je ­
szcze... napiszę i gdzie się zobac/.ymy...

— Dobrze, dobrze — i Balbi z hałasem za­
trzasnął drzwiczki powozu, powiedziawszy fur­
manowi dokąd ma jechać. W  czasie kiedy po­
wóz oddalał się we wskazanym kierunku Balbi 
stał przez chwilę na miejscu, jakby rozmyślając 
nad czemś, wreszcie sam zamruczał do siebie. —
O co to, to nie. Śmiesznym nie będę. Niech robi 
co chce.

(C. d. n.)
Berami

D R O B IN Ę  O G Ł O S Z E N IA
po, ten cie  od wyraża.

^jjOSPODARZ z kwalifikacyą wyższego 
urzędnika ekonomicznego, i średnim 

wieku, wypadkowo wolny od 1. Październi­
ka (w nagłej potrzebie mógłby wcześniej 
służyć) poszukuje posady rządcy lub kon- 
trolora dóbr. Łaskawe cferly: „Merkury“ 
post loco Dzików stary, ad Oleszyce. 366

V O W E  znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona 

we Lwowie. 347

1NSERATY do w s z y s t k i e h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. seo

CENTRALNE BIURO sprawunków dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Paryżaneczka
ll-letnia i

Nauczycielki Francuzki
3808

z muzyką, angielskim i niemieckim językiem 
poszukują umieszczenia przez 

Biuro Stow arzyszenia N auczycielek  
w  K rakow ie, Franciszkańska 1.

Nauczycielka
rutynowana, z wyższem wykształceniem i 
wieloletnią praktyką, posiadająca grunto­
wnie język francuski, niem iecki, pol-k, i 

A  p e r fek t, oraz wszystkie wyższe 
-żkolne, mogąca się wykazać wielu 
emi świadectwami, poszukuje umie- 

ua wsi. Bliższa wiadomość pod 
m i: G B. nauczycielka, poste restante 
ojtko.Tie. 3797

ośrednictwo

Znaimskie świeże i solone

Ogór ki
tudzież cebula , czosnek , pietruszka i 
w szelkie rodzaje owoców i jarzyn , po

lec-a tanio, w dowolnej ilości
F. Minkus, Klosterbrnek, Znaim.

___________________ 6083____________

3745Pierwsze polskie 
przedsięborstwo wysyłkowe

ALBINA KRAJEWSKIEGO
w Wiedniu, I. Giselastrasse 1

poleca i dostarcza w s z y s t k o , co kto tyl­
ko potrzebuje, i co w dział przenjssłu ii co 

handlu wchodzi.

Cennik ilustrowany
na żądanie wysyła gratis i franco. Zamó­
wione artykuły wysyła odwrotnie pocztą 
lub koleją za zaliczką. Informacyj i na za-" 
pytania zaopatrzone marką 5 et. na odpo 

wiedź, udziela chętnie i odwrotnie.

Ceny fabryczne,

Środki HslGMcfjig
mianowicie :

Kwas karbolowy w kryształach, Kwas kar­
bolowy rozpuszczalny, Kwas karbolowy su­
rowy płynny, Wapno karbolowe, Wapno 
phenilowe, Wapno chlorowe, Proszek des- 
infekeyjny, Dwusiarczan wapniowy, Siar­
czan żelaza. Antobacterion biały i czerwony, 
Papier klozetowy, Kreolina „Broekmanna" 

poleca 3645
_ ^ _ l o j Z 3 7 -  Z E ż E T j / b z i e r

Lwów , Kynek 1. 38.

i wszelkiego rodzaju transakeyi

ryżem i z Erancyą.
Ekspedyeya zamówień. 

U łatw ien ia  zw iedzającym  Paryż.
Adres: 3647

JT. W .  Selinger
31, Avenue de Lamotte-Piqnet, (̂ aris-

Przewybome w smaku i zapachu
przez SIJEZ sprowadzane

U E B B A T Y
- ' . h i  A  a  k i e

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 440, i 5 za 1 funt.

Wygiewkł herbaciane
po złr. 150 i V70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

Nowo otworzony

Zakład nauki rysunków kroju, 
przekrawywania

i szycia silitu iiiiklci
metodą uznaną za najlepszą i łatwo 

pojąc się dającą

TEOFILI DUCHAINE
we Lwowie

poleoa się Szanownej Publiczności i prosi 
o łaskawe względy.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na ubrania 
damskie do szycia i wykonuje szybko i 
trwale. Przyjmuje również panienki docho­
dzące, jakoteż i z prowincyi (na stancyę) 
na naukę krojów. Kurs trwa tylko 1 mie­
siąc. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każdej 
uczennicy dozwala się uszycia sobie jednej 

sukienki. 3607

A I M  w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

otrzymał do uprawy jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości

I Kościane, S ie r M a t y  i
I Dostawa

z zupełnym poręczeniem podanej zawaitości. 3624
wagonach franco do każdej stacyi kolejowej. — Oferty, wzory 

i wskazówki na żądanie gratis i franco.

W i e d e ń ,  „ H o t e l  M e t r o p o l e
Iłlngstrasse, Franz-Joscfs-(Juai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojowi salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , ozytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju pizy domu, omnibus, hotelow- 
przy dworeaoh kolejowych. 3722 Ł . . .p e t s e r  dyrektor.

I 3795Żyto polskie
odznaczone listom pochwalnym na wystawie przemysłowo-rolniczej w Przemyślu, 
medalem srebrnym na wystawie krajowej w Krakowie, najplenniejsze, niewy-
sypujące się i najwytrwalsze , na jednym gruncie już 31 lat rodzące, poleca do 
siewu z tegorocznego zbioru. — 100 kig. z workiem i odstawa, dla stacyi kole­
jowej Skołyszyn 10 złr. Konstanty Kłosiński, Bąozal górny, poczta Skołyszyn.

R e l f e a  U r t h e i l  
G r o s s e  E r f a h r u n g  

O r i g i n a l i t i t  
T r e f f e n d e  S k l z z e n  

G u t e  I d e e n
■Ind ttir Jeden A n ze ig e r  
n o th w en d lg  su r E rre leh u n g  
v o n  E r fo lg .  W e r  ołuse V e r -  
■tand ln a e r lr t  and  a ich  u n - 
r e lfe n  an d  g le ie h g ilt ig e n  
A gen ten  s n v «r t r s a t ,  w lr f t  
se ln  O e ld  sum  F en s te r  h fn - 
sua. W i r  s ind  se lt 40 JTałl- 
reti Im  lnaera ten -O eaoH X fte  
thKtig a n d  g lau ben  ob lge  
E igen seh a ften  su besitzen . 
Es ls t unaar O a aa h lft, O r lg l-  
n a len tw U rfe  f i l r  In se ra te  su 
m achan and d le  besten , E r ­
fo lg  v e rsp rech en d en  B lZ tter  
herauszunn

ST. M ARKIEW ICZA
we Lwowie, Rynek I. 42 .

Inden , w esh a lb  ja ­
d er  In aeren t s leh  ln  se ln em  
e igen en , w o h lve rs tan d en en  
In te resse  ln  e ra ta r  L in ie  an 
uns w en d en  so llte  nnd laden  
w ir  zu r  C orresp on d en z m it 
nns eln.
H a  a  s e r  s t e i n  &  V o g i e r  

( O t to  E l& a s s )
A nnoaoen~Expeditt©n 
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W ażne dla rolników !

Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
pod  g w a r a n c ją  z a w a rto śc i sk ła d n ik ó w

dostarcza 3739

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie
po cenach niższych od dotychczas praktykowanych, a mianowicie:

W y ciąg  z  c e n n ik a :
Nr. 1. Mączkę kościaną roztworzoną kwas. siarkowym
Nr. 2. Superfosfat z kości
Nr. 4. Mączkę parzoną, niewyklejoną .
Nr. 15. Guano superfosfat
Nr. 11. Mączkę (żużle) Thomasa (75°/0 miału)
Nr. 15. Kainit z Kałusza

K w as fosforowy
Azot Cena za 100 

ki. z workiemw ogóle w wodzie rozp.
13—14 IZ —13 2—3 złr. 7-.-.0
18—19 J 6 -1 8 V2— i „ 7 80
17—19 — 4 l/a—5 .  8-25

— 1 4 -1 5  | ■ 6‘-
1 8 -2 0

—

— »
» 150

z dostawą w wagonach lub półwagonaeh Cenniki, w których są wyrażano bliższo warunki opłaty, informacye 
o sposobie użycia nawozów dostarczają się gratis i franeo.

Próbki każdej dostawionej partyi mogą być na żądanie odbiorcy ehemicznie zbadane przez e. k. staeye 
doświadczalną we Wiedniu na koszt Towarzystwa.

W ażne dla rolników !
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Galie. Bank kredytowy
01

10

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y f i \A T ¥  MASOWE

M & iiS o r  w y m i a n y  
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuj* i sprzedają

w»*jRyatkie efektu i monety
po kursie  dziennym  n ajd ok ład n ie jszym , n ie licząc  

V żadnej p ro w izji.

3080Jako dobra i pewną ląkację poleca
4 ' / J / o  l is ty  h ipoteczne
5°f j  lis ty  h ip oteczn e prem iow ane
5 7 , lis ty  h ip oteczn e bez prem ii
A‘/»°/o lis ty  Towarz. kredytow ego ziem sk iego
i 1 py l 0 lis ty  Banku krajow ego
4łŁ°/J pożyczkę krajową galicyjsk ą
4«/, pożyczkę propinacyjną ga licyjsk ą
5°/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską
W / o  pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej
4,/if)/o pożyczkę propinacyjną w ęgierską
4 7 , w ęgiersk ie obligacjo lndem nissaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za 
wszo nabywa i sprzedaje

po cenach uąjkoriystnlejtiych.
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już płatno m lę js o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe k u p on y  ził g o tó w k ę , bez w szelkiego  
p otrącen ia , zaś zam iejscow e,  jodynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych -i - 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi.

4 4 4 4  4 4 * 4 t 4  4 4 4 + 4 4 4 4 4 4 4 *4 4 4 -

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
aa niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

M J łf T O t S J IJ I
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nos?, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

( i  1 a  i a  Ir t a i i i n n i l f  lT oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
v l t 5 J  c l v  U c l l i l l l U  W j  j (j0 porostu. Flakonik 50 ct.

P a t y k irUfł a ł l l n A . r o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
1  U l l i a u a  D U J  13 U  W d j  padaniu włosów. -  Słoik 80 eti

■*7 7 “o d a
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ot.

z 30-dniowem wypowiedzeniem i 3088

m łH U ttT T  KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wasjittie zaś znajdujące się w 'obiegu 4 ‘/«% A sygnaty  kasow e s 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począw szy  o d  d n a  1. M ąja 1890 po*4°/0

2 SO-dujowyi® -euróteiR wypowiedzenia.

Frzsdrnkn nie piaeimy

I a c ó w  dnia 31 Stycznia 1890.

B R IL A N T IN A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

31Olejek chino - tanino wy,
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena i  złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeżwiająoego smaku i zapaohu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 5u ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKAUCZNY
do czyszczen ia  zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euohnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

jak m tifonez
we Lwowie sklepy własne u lica  Kop -rnika 1. 3, ulica Ha- 
Ucka róg Boim ów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcach Bynek 1. 2.

Na mtZFstość wjazdu Cesarza!
CHORĄGWIE
k żdej wielkoś«i i koloru począwszy od 50 ct.

C. k. orły i herby od 15 ct.
Napisy i godła. 

Draperye zwykłe luJ) jedwabne. 
Portrety transparentowe obojga cesarstwa

od ct. 50, złr. 2, 10 i 12 złr.

TRANSPARENTY
każdej wielkości z odpowiedniemi napisami i monogr. 

Bóżnokolorowe
lampy do iluminacyi szklanne lub żelatynowe

Pochodnie wos*i:owe’ sm°?°we> naftowemagnozyowe i papierowe.
LAMPIONY I  LATARNIE DO ILUM INACYI.

KOLOROWE PŁOM IENIE BENGALSKIE
począwszy od 16 ct.

B E Z P IE C Z N E  O G N IE  S Z T U C Z N E . — Pełne smaku i niespodzianek
PRZYRZĄDY DO DEKORACYI i ILUMINACYI.

Cenniki gratis i franco.

C A 3,Ij B lfeEN IU S GBSLrfSS.)
W ien , I ..  Singerstrnsse 11. 3S01

♦

♦
W ielki wybór

najmodniejszych kapeluszy damskich
_► na sezon letni i jesienny 3368

^  utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie

♦

♦

umiarkowanych cenach Szan. Paniom

1L H I  i I  KARPIŃSKA
♦s
♦

♦
m
♦

plac K apitulny 1. 8 ,  we Lw owie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy natychmiast.

♦

♦

♦

BOB 390B0H090S0HQB Ol
Ważne dla Wlbn Duchowieństwa.

W Wani i litografii Piiiera i Siki n Lwie
aą do nabycia druki;

fW T O B O B
ństwa. ■

VB T.wowie S
Wyjaw przychodu plebanii, 

Wykaz wolnych kapitałów plebanii

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 5 0  ct. za librę.

m
Pieniądze prosimy midsylać przekaiem pocztowym 

z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy.

BOfOBOBOBOBOflOBOflOBOlOBOBOmmmmmmmmmm
*  J Ą

SKŁAD m m  PAPIE8D
Antoniego Gawłowskiego

u lica  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detad.

Eiwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
e pierwszorzędnych fabryk

p o  c e n i e  n ą j t a ń a z e j
oraz różne

przyhory do pisaida i rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito­

grafa wane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1*20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


